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DY MITRO W 
przewodniczący Kominter­
nu zo'stał - według pogło­

sek, zesła1~ przez Stalina 
na · Syberię za działalność 

PONIEDZIAi.fł(, 26 PAŻDZIERN. 1936. 
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VAN ZEELM,;o, 
preq1ier b~l giiski zapowie· 
dz;iał represje wobec str.on­

nictwa „rexistów". 

opozycyjną. 

· r . a a strzel nina na ulicy rz zińs iei 
Pomięd~y gruoą przech1dniów a pijanym mężczyzną doszło do tragiczn~go zaj-
. scia.-Jedna osob"It została zab1ta, a dw~e ~ogorywają w szpitalu 

fproDJco slr'lelaninu :50slol d~iś nod ro.otem uj('IJ 
Ł~dź, 26 paź~zier!1ika. j OBYDWAJ DO.GORYWAJĄ. ';, .. l STRZA;LóW UJĄC. . I d1ziałaniem. !11~oholu. Na tv~ też tl! do-

(gr). - Jak wiadomo, ub1egłe1 nocy, 1 - Przez całą noc ubiegłą wład.ze lronty- Oka.zał się nim pluta-nowy AloJzy szło do za1sc1a, w następstwie ktorego 

ul. Brzezińska była terenem krwawej nuowały pościg -za sprawcą krwawej ' Marcinia.k, którego osa:dz-01no w więzie- 1 rozległy się tragiczne strzały. 

strzelaniny, w wyniku której _ I strzelanhiy. Pośeil! ten zositał uwieńczo- · niu. - l Marciniak, jak się okazuje, został ZB:· 
JEDEN Z PRZECHODNIÓW ZOSI Al 1 ny pomyślnym rezultatem, gdyż nad -ra-' W ositatniei chwili dowiadujemy · się, a.ta.kc•wany i w wyniku wzajemnej bójki, 

NA MIEJSCU ZABITY, I nem I że zarówno Marciniak, jak i jego ofiary;j zo,otał również ran:nv. Dalsize ~ochodze-

a dwuch innych ciężko rannych. ZDOŁANO WRESZCIE SPRAWCĘ zna,jd-ciwali się w kryt,ycznej chwili pod nie prowadzi żainidarm.erja i pobtja. 

W chwili, gdy przy zbiegu ul. Brze- _ 

zińskiej i Franciszkańskiej znajdowało p Q 1 • 
się kilku przechodniów, z ul. Brzeziń- g_ o i'~ ą cy d n ; u w r U' se I 
sklej wybiegł nagle młody mężczyzna, I Il 
który począł strzelać z rewolweru. 

Pierwszym strzałem trafiony został 23- 'Manifest~cia ' re_i1sto'w n1·~ ur1:.t2 5io, 
letni Czesław Suja, zam. przy ul. Lewo- ' ~U ~ _ ~ lu u J~ D e~relle wypa'szczony na wolność 
Kielma 5. Tuż obok niego padli dwaj Bruksela, 26 ·października. I Takim jest bilans wielkiej manife- rowa w ·chwili jedynego · poważn:iejsze-

inni, a ~li~nowicie 44-letni Władysław (PAT). Agencja Havasa w następu- stacji, zapowiedzianej przez rexistów, go starcia. jakie mial9 miejsce w ciągu 

Szam~~ns~t: właściciel sklepu przy ul. jący sposób przedstawia przebieg dnia którzy przypuszczali, iż uda się im zgro dnia ubiegtego między manifesta11tami, 

Brzezmsk1e1 36, oraz 27-letni Józef Zie-twczorajszego: Żadnego marszu na Bm- madzić w Brukseli przeszło 250 tys. a kontrmanifestantami. Poza tym zosta­

liński, robotnik. _ 'kselę, nie było, również żadnych zebrań zwolenników. , Io _ lekko poturbowanych kilku policjan-

Zaalarmowana policja zarządziła na-. na terenach prywatnych. ! Ogółem dokonano 250 aresztowań, z tów i kilku manifestantów. 

tychmiast energiczny pościg, niestety Przywódca „Rexa'' DeKrelle został tych tylko 2 osoby po sprawdzeniu do-l Bruksela, 26 października. 

bez rezultatu. gdyż szaleniec korzystą· aresztowany w chwili, gdy usiłowa· kumeJ1tów - zatrzymano w areszcie, nie (PAT). Przlrwódea rexistów Leon 

!ą c z zamieszania przemawiać do tłumu. Wszystkie ze- Ucząc trzeciego aresztowanego, który Degrelle i jego zwolennicy polityczni 

Z.NU\NĄŁ W CIEMNOŚCIACH NOC- . brania rozproszono. Policja bez przer- jest przywódcą ,,l~exa" - Degre!la. zostali w ciągu nocy wypuszczeni na 

NYCH. I wy dominowała na ulicy, nie uciekając Jedna osoba była ranna - robotnik wolność. . 

D01Piero dziś rano zdołano prze- się nawet do przemocy. socjalista, którego trafiła kula rewolwe- . 

:::c~a~~ifai~:o ok::.d~c~ę~nż~dci!ąsu)t I L ud n o- s' c' Ma d ryt u b u d u i e o-ko p y 
~~:;:P;!J::sr• n~i~:~i:r:;.n~;z !~\~I J 
czyzna, który za~howywał się'!' sposóblWszyscv męzczyźni odbywaią- ćwiczenia Z bronią W rP-
agresywny, czyn.ląc nieprzyzwoite uwa- _ v · , . . • -' ~ 

gi p_o~ a~resem. Zielińskiej., Kiec!y męż- . ku. _ -:-- c· Ostatnie przygotowania do obrony 
czyzru uslłoiwah zaceaj,!owac nieznany I · . , -. · . . . . . . . · h t • ' b li k t · 
osobnik dobył rew-Ollwer i' zacz ł strze Paryz, 26 pazdz1ernrka. cy me n1epoko1 s1e nadmte·rme. l mczyc ys1ące o~ ywate orzys a z 

lać. Jak.wy wiadomo, wszystkie ą trzy (PAT).: Specjalny korespondent tlava- _ Prasa daje do. zr.ozumieni~. ż~ zmia~a 1 
wypoczynku niędz~ełnego, .abv. budo~ać 

strzały były celne. 
1 
sa donosi z Madrytu: -na lep·sze na.stąp1 mebawem 1 m1eszkan- okop~ dokoła stohcy. lum. m1eszkaucy 

St Sz , .1.· .:( • z• 1• 'sk' • -' 1 Aczkolwiek wojska powstańcze znaj- cy dają temu wiarę. W odoowiedzil na 1 poświęcają wypoczynek medzielny na 
, an ampan~ll\.ie,,.o i te tn tego Je•n d . i . d 1 k . t 1 . . 1. 1 d . • . h . . b t 1 • • • br i d k' r k' 0 : 

w d 1 z i .:( b dzo .:( • UJą s ę me a e o m1as a, - udoosc sto 1- ape rzą u 1 roznyc orgamzacyJ w o - · cw1czema on ą po 1e un iem w ,. 

a s ym c ą,,.u ar · ,..rozny. . • . , . • • · skowych służby czynnej. 

s. dowódca Alkazaru Oviedo ponowme okrązone dać';;~z~~~;,'I, :r.~~.m~:;~~~~r.~n;up~; 
Pł!r. Mosr_ ardo ~iil"zez W'Ołsho rzqdewe . . dźy.r~ękach mu~yk-i !iCZi?e .odd~iaty .mlo-

ft "' - ~ • • • _· . • , . • , . • , dz1ezy, w~acaJąc:;e z cw~czen wo1&ko-

. , ł: • ,_ MADRY'!, 26 pazdz1~.rn~a: I . . Lącznosc ~-m1ędz!. rozn,Jml oddzia!a- 1 wych. Wszystkie organizacie robotnicze 

zaotzfliE! s~(azanv n~ •. m1~1t . (PAT) Dono~ą, ze ko!um.ny gor!11ko~, 
1 
mi rządowymi, ?peru1ą~y~1 oko_ło Ovie-

1 
zmobilizowały swoich zwolenników, od-

M.AD~YT, 2~ 0pa~dziern1~a.. walcząc~ na odcink~ ~v1~., rozpiły s~J..; 1 do, ~s1ała n~w1ązaina i ·mu11~t~ 1est po· i dając ich do dyspozycji rządu. Anar-chi-

(PAT) D~ennik „Pollltca dono~i, ze ; !1e oddziały wwstancow;, ktorzy stracihl· nownte okrązon~ przez WOJska rzą- styczny związek zawodowy przeprowa-

łl'ybunał ludowy skazał zaóczn1e na Jakoby przeszło 700 zabitych. , dowe. - · dzit wśród swoich zwolenników ścisłą 

śmierć płk. ·Moscardo, dowódcę _ obroń- - -F ~ d · • -. d · . s ~ t, se:Iekcję. Ci, którzy mają kwaJi.fika~je 

c?w Alcaza~, oskarżone~o o wywoła- rancr.:1 o·· rzuc=- za an1e ow. e ow l').~ przywódc~w są pr~·ponowanh rz~.do-
nie buntu wqJskowe~o w Toledo. - .,, U U 'I 1 - w1 na st:łnowrska komisarzy w armu. 

MODA W OBLICZU ZIMY 
Wysoka talia wraca do swoich praw. 
Aby się o tym przekonać nie trzeba 
starać się . o paryskie żurnale mód _ 
Ilustrowany dzia"t mody przynosi każ-

] óli~li eń ~owieit" 
zawierając ponadto: rubrykę humoru, 
rozrywki z nagrodami, poradnik kos­
metyczny., praktyczne wskazówki dla 
pań domu i - catość interesującej po­
wieści. 

Najnowszy„ 177-y numer CTP. przy­
nosi powieść, pióra Janusza Rembie­
lińskiego p. t. 

„Czyty jesteś mym 
· szcześciem?" 

w sprawie wykorzystania ' przez flotę rosyjską Mieszkańcy w wieku od 18 do 45 

- portów francuskfoh lat z.drowJ fizycznie przeznaczeni są do 

Paryż, 26 października. I Strona sowiecka ' domagać się ma ja- , sluż~y w wojsku. Reszta orz~zn,aczo:na 

I 
(PAT) „Echo · de Paris" donosi z Biar- kcby swobody :wykorzystywania portów 1 będzi-e do pra~y przy wzmacman:iu mia­

ritz, że większość ministrów wyjechała I francuskich prze.z ilotę wo-jenną i hand- sta lub do sluzby na ty lach. 

już wczoraj ?o Paryża, . aby :po~z_ynić lOWlJ, • · • • · _ • I J~k sądzą, w wypadku zv:r6ce:nia si.ę 

przygotowania do wtorkowego pos1edże- I Francuski mlD1ster spr. zagr. uwaza rządu z apelem do syndykatow robotm­

nia rady ministrów. tego rodzaju żądanie za całkowicie nie- czych, będą one mogły w cią1zu kilku go 

Przed wyjazdem minister spr. zagr. m<J.żliwe do przyjęcia ze względu na to, dzin dostarczyć 40 do 50 tysięcy - ludzi, 

Deloos odbył dłuższą ro.zmowę telefo- że postanowienia paktu franc-usko - so- zdolnych do noszenia broni. 

niczną z min. Ede-nem1 celem uzgodnie- wieckiego nie mo.gą w żadnym razie u- !11„„••lllilli•••••••••~ 

nia wsipólnego sitanowislka po inicjatywie J chodzić w grę w obecnych okołicznoś-
sowiecki'ej na konferencji londyńskiej. ciach. · D•i• 
<>•~~~.-..••o..-.eoe•w•<1>•.>•"ir+•~~~••••••••••••••••„ ••••••• .· .„ • 

Dym·trow oskarża Litw·nowa o zdrade„~ 
• Sensacyjny list do Stalina 

LONDYN, 26 paźdz-iernika. i interesami Rosji. 
E~ma a.ugiełskie donoszą o sensacyj-; Dotyc,zt to szczególnie jej,!o działaJ-

o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

, loteryjne wy~anie „(x~rn~!n „ 
zawierająne pełną tabelę wy­
granych 4-go dnia ciągnienia 
1-ej klasy Loterji Palfi. 
stwowej 

nym lifo:e, który sekretarz partii komu- ' ności na te.renie Genewy. Dymitrow 
11b1yc•z11ej Dymitrow, bądący obecnie · w twierdzi, że Litwinow został przekupio111y , 
„niełaz.ce'' wys;1fo1i.t]lwał do Stalina. W liś- przez dyplomatów państw obcych i po- ' 
cie tym Dymitrow_ pisze, iż Litwinow od, stępuje nie w interesie Sowietów. leczj' 

dawna iuż uprawia. MU_tyl;c-' ~~n~ z w interesie państw Gbcych,. · 111••„„•••ill••••lllllrii 
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Gwiazda ekranu wnuczk~ · cesarzowej \U~~!J!~~!~s~~~~~~!~d~~~.; 
Ro · F · k J , f · I · d k · N ł : d Csb) - Jak wiaidomo. jedynym ~ra· mans zony ranctsz a oze a z nauczycie em Jaz y onneJ.-„ ag Y przy1az jem w euroPie. który skarżył się doty~h 

zdradzonego władcy Austro-Węgier do .Anglii po narodzinach nieślubnego dziecka czas na wyludnienie - była PrancJa. 

R I . I . . . „ • „ h H b b „ Obecnie ta sama klęska dotknęła rów· ewe acyJne ZW erze·n1a przyJa_CIOłkl Ostat~IC a ~ urg~W 1 niet!~;~~0 odbyto sie posiedzenie 
(z! N_a okt~dk~a~h magazyn_ów ame- pitan porwał wyobrażmę mło~~j kob!etyi V(, ~(mcu zdecydował się. ~rzybyc o~-0- · wszystkich towatzystw ubezpieczenia· 

rykans~1·ch widme1ą często totogralie swymi fantastycznymi opow1esciam1 o bisc1e. Tymczasem połoznrca wróciła ! wych dzialaJących na terenie Wielkiej 
młodej ~wia~d.ł' ekr~~u,_ Elissy Landi. podróżach do Indy). fant~stycz~ych bo-I catkowiciie do zd~owi.a i ci'.eszy.la się to-! Bryta'nu. Jednocześnie stwierdzono. że 

„Pans Sorr , op1•eraJąc się na sil o- gactwach maharadżów hmdusk1ch, wy- I warzystwem kapitana ang11elsk1eg-0 oraz 1 ludno"" Anidii zmniejsza sie w katastro· 
'?'ach hr· Larisch, p_rzyjaciórki zmarlej prawach na sł~ni~ch i innych cuda~h. . swej malej córec~ki. · . . falny ·;prost sposób. 
zony _cesa.rz.a Pranc1·~zka~Jó~efa, cesa- W p-rzed dz11en p·owrot~ do \Yi'.ed'.ma . Depesza, zawradamraJąc~ o przyby- w rezultaci~ towarzystwa asekur~-
rzaw~~ Elzb1ety, tw1erdzt, że Elissa cesiar.ziowa odbyła ostatmą prz·e1azdzkę cru :nonarchy, wywołała w1.elk<t konst~r cyjne postanowiły zwrócić się do mim­
Landł Jest wnuczką cesarzowej I Anglika z Middletonem. 'l naCJ1ę. Lecz przytof!ln'.l lady M· urzą~z1- I sterstwa zdrowia· z polecenfa. by wydał 
Middl~ton~. . Przed p·ożegnan'iiem się, Elżbieta la wszys!k10 pomyslme: pocią~ spec1al- I odpowiednie zarządzenia. maj.ące zmniej 

p,z.ie~n i!k francuski zdołał zebrać przyrziekt~ Middle~oniowi, ż~ _o~iedzi g;o ny Franc1~zk.a-Józefa ~pot~ał st~ w ~~0-1 szyć śmiertelność w kraju. _ 
garsc ~ueznanych szczegółów, odnoszą- w Londyme. Ist·otrne udało JeJ się zmylić dze z poorąf:1em pasazersk1m ~11ozą ... 1 m I Pisma angiels.kie biiia obecnie na 
cyc·~ się. do tego prz.eżycia mi·~osnego cz11jn~ść poJiicii austro-węgi,erskiej i prze 11!a!"kę z coreczką cesarzowe] austrłac-

1 
alarm. twierdząc. że obowiązkiem kai• 

małz.onkir monarchy Austro-Węg1•er. dostac się do Londynu, gdzi•e pod posta- k1e1. dego żonateiw Anglika !est zwiększenie 
Cesarziowa Elżb_ieta pi·e„ czuta się do- cią dwuch młodych Bawarek ~lżbieta W dniu 10 września 1898 r. Elż~ieta I dwukrotnie iło·ści członków Jego roziny. 

brze na d:"'orz·e w1,e~·ensk!ID:· . I Jej przyjaciółka Mari~ bawiły się padł~ w ~ene.w:ie z rą~ anar~h1sty. 1 Jeśli to nie nastą.pi, to w ci.ągu trzydzie-
W sw~J . mtodos~1 . Elzb11eta ~h~tn1e ochoczo w towarzystwie Middletona W. k.i!lka dni po J·eJ ~og!"zeb1·e ~rancrs~ek- , stu lat ilość mieszkańców Anglii spad· 

s.pę?~ata Jesienne n:·ues1~ce w 1?1e1sco- i hr. Larischa. Jozef w.ezv.:a! dio s1eb1.e ,hrabl'!lę Lans.eh nic katastrofalnie. 
wosc.1 9oct~llo, gdz·1e c11eszyfa s1~. _sto- Następnej j-esieni cesarzowa p·od na- Wrecza.1ąc JeJ list, w ktorym zm~rł~. Je-) Przed 30 laty przvszlo na świat w 
sunkowo większą s:v'9bodą, anizeh nia zwiskiem hrahiny ttohenebs udała się do go ma_łzonka zlecała s~eJ przy1ac10ł~e Anglii 948.000 dziewcząt, w roku bJe­
dworze. W polowama_ch, :urządzanych maJ~g:o mi:asteczk~ ~ Nor~a~dii, gdz.ie i powiernicy dowiedzieć się, J~k s1~ żącym 580.000 a za 30 lat wedfug obli­
~r:Z~z oes°:rzo;vą, _brah udział _przeds~a- z~m1eszkala w wrlfa Ang!e!ki, lady M. miewa mała Klotylda, ce~arz pow1edzlał. ! czeń urodzi się tylko 355.000 dziewcząt. 
~t~1~le naiwyzsz~J aryst_okr~CJl: austn~c Niebawem wezwano do me1 z Wiednia ;--- Pr~gnę, azeby .me pozost.ał naf-j 
k1eJ I zagrarncznieJ. Lecz 1 te imprezy nie dwuch lekarzy-ginekologów i akuszerke. mmejszy siad o narodzmach małeJ dziew p· t . re'k•1no'w 
wywoływa~y uśmiech~ na twarzy zaw- Wszyscy oni ~obowląz~li się do naJśd- czynkl ':"" Norm.andil.. . . . leCZYS e l mfeSil 
sze smutneJ władczyn.i. Marzyła często J śłeJsieJ taJemmcy. Hrab.mrn Lansch n.ie dow1edz1ała s1~-. Wł d . . k" k lamuJą 
o mężczyinie, któryby nie był podobny I Małżonka Franciszka Józefa wydała czy Franciszek-Józef domyślił się o ro- . a ze n1em1ec ie re 
do otaczających ją arystokrratÓW· na świat córeczkę- Następneg·o dnfo. ce- mansre swej małżonki już podczas nieznany dotychczas artykuł 

I wreszci1e mężczyzna tab wszedł sarzowa dostała gorączk,i· Wśród leka- swych odwiedzin w Normandii·, czy też żywnościowy 
~ jej życie. Byf to urodziwy Anglik o rzy powstała panrka. Pragnąc zmniej- do~iedzia!, s!~ o. ni-n: - !11im~ przestr~~- (z} Na zapros.zenie niemieckiego mi-
J~snych wfosach i błękHnych oczach. szyć swą odpowiedzialność, zadepesz.o- g~~,ia naJsci,sleJS?:eJ ta~emmcy - poz- n.istra wyżywienia odbył się w hotelu 
Kapitan Middleton został zaangażowa- wali do Wi·ednia, że cesarzowa miała TIJeJ. Kaiserhof" w Berlinie obiad dla zapro­
ny_ ~ chara:kt~rze nau~zdela ja~dy kon- wypadek k>onny, lecz stan je~ r. iie bu dz: .. „Ma!ą ~l.otyldę" hr. Larisch spotl\:::i · ~zonych ~ości, wśród których był m. in. 
ne.1 1 zarządzaiącelf'o . masztalermą cesar- obaw. Mimo t<0 ·franciszek-Jozef, który !a w poz~1e1szrch La.ta:ch_ w A.m.eryce dr. Gilbisch z Oslo. Dzięki dokonanemu 
s1;ą. Podczas wspolnych wycieczek kon bardz,o kochał ElżMetę, zaniepakoit się i dnw1e?z1ała się od meJ, z.e ma Juz cór- przez tego ostatnie~o odkryciu, można 
nych, któ~y.m_ tiowarzyszyta . zresztą bardz.o i począł al~rmować. ciche mia.- kę. A corką ~~ ie~t nie kto mny, Jak „kró obecnie używać mięsa rekinów, kt?re .~ 
zawsze pózme1sza hrabma Lansch, ka- steczko normandzkie swym~ depeszami. Iowa ekranu , Eltssa Landi. siadać ma duże odiywcze właśc1wosc1. 

Jak wiadomo - do tej pory mięso reki­
nów, po wydobyciu tłusz.czu, wyrzucane 
było z powrotem do morza, jako nie na· 
dające się do użytku. . . 

Huraga·n, który sieie śmierć i zniszczenie„ 
Pędzący z szybkością 300 kilometrów na -,godzinę tajfun demoluje potężne budowle, 

\zabija Judzi i zwiertęt'a, · niszcząc wszystko. co napotka po drodze . 

StraszliWy pochód groźnego żywiołu 

W niemieckich kołach ofio.jalnych 
oświadc.zają, :że goście mogli się przeko­
nać o użytec.zności feJ!o mięsa. Upr.zedze· 
nie, jakoby mięso to było przesią.knięt~;· 
smakiem tranu, okazało się całkowicie 
bezoodstawne. 

(z) Burze jesienne, szalejące każdego odrzucony siłą powietrza, spadł w odle- gard w amerykańs'.kim stanie Massachu· Pisma niem~eckie ~ satysfakcją d_ono· 
roku nad kanałem La Manche i Anglją, głości kilometra od miejsca katari7łrofy; setts tornado porwało sztangę żelazną 1 szą, ~e zorgamzowame P.ołowu re~m?w 
pochłaniające lioz.ne ofiary w ludziach i szereg domów został zniesiony aż do fun : wagi 675 ~tów, odrzucaj~c ją na odle· j n~ w1~kszą sk:iię, zapewni nar~dow1 ~11~­
wyrządzające znaczne straty, dają słabe damentu"„„. I głość pół kilometra. Wvc1e tornada -

1 
mteck1emu na1tanszy artykuł zywn.~sc10 

zaledwie wyobra:żenie o potędze huraga ltlltlym razem w lnidiach, trwający . trąby powietrznej, słyszy się w promie- 1 wy, przv: czym mi~o r~kina pc:-s1a~a 
nów, tajfunów i nawałnic, jakie nawie- przez całą dłu~ą noc cyklon zatopił 39 : niu wie.lu kilometrów. Przypomina ono również 1 tę ce.nną wł~śc1wość, że mcze 
dzają pewne okolice kuli ziemskiej, I dużych. sitatków; w odległej o , 240 klm. ~u.k ~bliżają.ce.g? się po7iągu, który pr~e-1 być przez b~r?zo długi. czas przechowy-

Burze, w c.zasie którvch wichura roz· i Kalk.ucie wyi:ządzon~ przez b~rzę szko- Jeżdza w wiełku1?- pędzie prz~z most ze- waine w św1ezym stame. 
wij!\ szybkość 150 kim. na ~odzinę, sta-

1 
dy sięgały wielu t~s1ęcy f_untow. Ta~y lazny. Z~~wyczaJ trąba powietrzna .wy· 

nowią u nas rzadikość, powtarzającą się 
1 
portowe uległy zmszczemui . ~lbrzymie ?ucha mtędz>'.' godz. 3 a 5 popoi. . Mimo, 

zaledwie raz na kilka lat. Natomiast hu- drzewa, wyrwane z korzemam1, zatara- ze prąd powietrza wewnątrz stozkowa­
rBigany i tornada szaleją z szybkością 240 I sow~ły ulice i dro~i, dachy fruwały w tej. trąby z fan!astyczną sz.vbkością, ki.I­
do 320 kim. na godzine. Najwyższa z do- powietrzu. . . , . . kuset k1lometrow ~ god~l!Oę kręci s!ę 

Walka o na !łepsze 
mteisc1 ••• 

tąd zanotowanych szybkości wiatru wy· i W Hawa?1~ na Kubie, w17hura un;o· doo.~oł~.. sam stozeik osiąga zale•dwie w nowo,łorskiej książce 
nosiła 396;6 klm. Było to na górze Wa- sła d~ugą, .c1~zką s~vn.ę kole1ową, ktorą I szy?kosc 60-7~ kim., ta;k że. samochód telefonicznej 
szyngtona w Stanach Zjednoczonych. _ prze.biła pien potęzne~ pa~my: moze z łatwością pr.ze·śc1gnąc tornado. (sb) Rok rocznie toczy si·ę w Nowym 
Uczeni podróżnicy twierdzą, że· w niektó Przed paru laty :.łf m1eśc1e Beaure- Jorku niezwykła walika. Bój toczy się o 
rych punktach Azji centralne·j szaleją je- •••••••••••H••••HHUH••••u•uo••••tt•H••••••••••••••••••• najlepsze miejsce w książce telefonicz-
szcze gwałtowniejsze burze. j 

. Jeśli nie liczyć trzęsienia ziemi, żad- y::a··temO;C2 W~_1. ecznni.. młodos'cl· -MarCOO,egO ne ·vankesi, którzy przywiązują wielką 
ne zjawisko atmosferyczne nie jest zdoi· U I U t ~~ ; wagę do potęgi reklamy, nie zaniedbali 
ne wyrządzić w ciągu krótkiego czasu • • , • • • • • równireż możliwości ogłoszenia się w 
tak wielkic;h szkód, jak huragan. Dla Naświetlame krotlnmi fałami przywraca energię i siły książce telefonicznej. Stwiierdzon.o, że 
Europejczyka wyra_z „taifu~" ni~ posiada (sb) Znany uczony włoski, wynalazca zupełnie wykrył nową metodę od.mładza najbardziej · na'daje s:ię do tego celu 
gł~bszego zna.czema. J;- 1ednaK prz~d radia - Guj!lielmo Marconi li:zy ohec- nia, Ilekroć sam czuie się zmęczony i po p1ierwsza i ostatnia strona. 
bl:sko dw~ma laty s!a1;1ący .nad Ja~~~ą 1 nie 65 lat. Mimo podeszł.ego wieku, c:id· zbawiony wszelkiei energii do pra.cy - Możliwości uzyskania tych stronic są 
ta1fun zabił 1200 osob 1 zraruł ~OOO, yuv- znacza się on wiel:ką energią. .Marconi naświetla się krótkimi falami. jednak bardzo trudlne, albowiem poza 
cz.a.s gdy wyrządzone straty obbozano na śpi mało, cały prawie dzień ie.st na no· . , . . . wysoką ceną trzeba się jednocześnie wy 
mi.liony. gach i bez przerwy pracuje nad rozmaity· Zmęczenie · zmka wow.czas, w orga- kazać nazwą firmy, której początkowe 

Mia~to Okaiama, licząp~ 60.009 mies.z mi zagadnieniami. i niz.m .wstępuj~ nowe siły i chęć do ~ra- litery upoważniają do zaj.ęcia pierwsze-
kri~ców, zo.sitało .całkow1~1e odcięte od Zapytany ostatnio orzez dziennikarzy cy, N;ezależm~ . o~ wpływu ~a orgamz.m go lub ostatniego miej:sca. 
śwtatar 2350 łod2:1 rvback~~h zatonęło ~ czemu przy?isuje on fakt, że nie starze- ludzki! fale kro~kie mo~ą hyc. stosowan~ W bieżącym roku walka o najlepsze 
cią~u jednej . nocy w pobltzu wyspy Shi- je się wcale __ Marconi oświadczył, że w ra~10. Obecnie udało mu się. pr~.e·słac miejsca w książce telef-O't!iczn'ej była pro 
koku wraz z zafol!ą. . . . zawdzię~za to krótkim falom, p~zy 1.ch. pomocy ~łos na odległosc 300 wadzona z wiel'~ą zaciektości'ą. w re-

Trzęsienie zie~i trw~ zazwyc~aJ ~il- Wynalazca twierdzi, że przypadkowo kilometrow. · z~ltacie na . PD~rwszej stroni1e znalazło 
ka sekund zaledwie. TaJfun szale1e nie- się ogłosz.eme firmy „Ace Box Com-
raz kilka godzin zrzędu, j!rozi zawale- Pł • , t t d h • I k• h pany", trudniącej słe .czyszczeniem szyb 
r,iem się największych b'?'d~wu, ~zrz~ca ·yw:aJilCY e2 r na wo ac ang1e s IC w drapac~ach chmur. _ 
ludzi i przedmioty jak .P~łkt, ro~Sle'!aJąc . U 'I U Ostatmą st~on~. usitowait zająć emi-
paniczny lęk nawet wsród ludzi naJbar· Statek zamieniQny na przybytek Melpomeny grant ze Szwa1~arn .- ~a~hariasz Z~wic 
drlej n.ieustraszonvch. . . , . . . ky. W rezultacie :zaiąt Ją unny SzwaJ;::ar, 

Pewien dzienn\karz amerykański ~p1- (z) W teatralnych kolach !ondy~sk1ch . we. wszystkJ.ch. .większych . portac~, , nazwiskiem Zzwiol. Obecnie ogtosH on, 
ał następującymi słowy straszliwy powstał plan, ktory dokonac moze pe- , gdzie przedstaw1ema odbywa1yby się ŻE chętni.e sprzeda swe nazwisko dla ce :Y1 którego był świadkiem na wyspie wnego przewrotu w życiu artystycznym pod g·olym ni·ebem. - l Jów reklamowych albowiem nie ma 

Ba1hun, , · Wielkiej Brytani·i· ! Zespół· sk·radialby się z pierwszorzęd- ' „lepszeoo" nazwi~ka kto'reby upowaz'. 
a ama' f h ' · h · ł · kt d • '"' ' Wyólądałem przez okno. Po prze- I Mianowicie szereg ac owcow nosi nyc s1 , przy czym proJe o awcy no- mało do zajęcia ostatniego miejsca w 

ci~ei ~tronie ulicy znajdował się duży się z zamiar~m wydzierżawienia. dużego szą s i ę z zamiare~ zaangażowan~·a ki l.ku książce telefonicznej. Naraz;ie nab~wca 
d urowany w którym mieszkało bł slatku, na ktorym odbywałyby się przed ~ławnych arty~tow scen ang1el.;k1ch na nazwisko Zzwiol jesz·cze się nie zna-
k~dzFe"siąt osób'. Dom ten rozpadł się, jak stawie~ia te~trałn~. Statek ulegll;>Y p~z~- j.c:ko wykon~wco:v głównych tć.I. lazł. . 
gd by był z kart. •. Trzy osoby zostały budowie . . W1dowma na poktadz1,e m1es-j Pomewaz p~oJekt stwor,ze·~1.i okn:.tu-

1 
J ' 

i'wane przez wichurę i wpadłszy do I cić ma kilkaset 9sób. . . . , . ' ! teatru pochodzi ~ kóf doswiad.czon_Ych I r 
~rza utonęły nagrobki cmentarne fru- i Trupa artystow obiezdzac bedz1e ca- i teatrologów, pos~ada on wszelkie w1do- 1 wały ~ powietrzu, jak piłki, jeden koń, !le Imperium Brytyjskie, zatrzymując siię kt na P1omyślne zrealizowan~e. 
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Wypadki i zdarzenia 
nocy ubiegłej 

Lódź, 26 października. 
(gr.) Dziś około godziny S·eJ rano targnęła 

się na życie 21-letnla Zolla Skroblszewska, 
zam. przy ul. Dworskie! 42. Desperatka napl· 
ła się kreozotu. W stanie poważnym przewie· 
zlono Ją do szpitala. Powodem rozpaczllwega 

Aresztowanie 2 groźnych przestepców 
którzy zamierzali dokonać włamania do sklepu.-Zdunek I Łako­

młak zostali osadzeni pod kluczem 
kroku - zawód miłosny. 

- Do śpiącego na koźle dorożkarza, 38· Lódź, 26 października. 
letniego Izraela Kormana, na Postoju przy ul· (k) - Policji zj!ierskiei udało się unie 
Pomorskiej, podszedł nocy ubiegłej Jakiś awan szkodliwić dwuch groźnych przestępców 
turnlk, obudził go, zapytał czy wolny I„. pchnął ł · dzk' h kt · b' }' · b 
go kilkakrotnie nożem w ramię I klatkę pler· o" te ' orz~ wy iera 1 się na „ro , o· 
siową. Zbrodniczy osobnik zbiegł. tę , zaopatrzeni w komplet przyborow 

- W podwórzu domu przy ul. Kilińskiego kasiarskkh. 
nr. 5 pobity został dotkliwie 20·letnl Henryk I Przed paru dniami, o godz. 11-ej wie· 
Ze!, lokator tego domu. • d · d 6 I' •· 

- Dziś o godzJnle 7-eł rano odniosła opa- czorem~ Je en z. wyw!a owe. w PO l~Jl p.a 
rzenle klatki piersiowe! 1 ud, 28·1etnla Henry· tknął się na uhcy ~1łsudskie110 w .zg1e­
ka Podsadnlakowa, zam. przy ul. Sosnowe! 22. rzu na dwuch pod~Jrza,nych osobmków, 

którzy prowadzli ze sobą cichaczem roz­
mowę. 

Skradając się za nimi, wywiadowca 
wywnioskował ze słów ich, ze osobnicy 
ci zamierzają dokonać włain~ia do jed­
nego ze sklepów w Zl1ierzu. 

Wi pewnej chwili funkcjonariusz po· 
licji pódszedł do nich i wezwał obydwu 
do zatrzymania się. Na widok wywia­
dowcy, osobnicy rzucili się do ucieczki, 

zostali Jednak schwytani i odprowadzeni 
na posterunek policyjny. 

Tu okazało się, ze są to dwaj znani i 
notoryczni przestępcy łódzcy: Jan Ła• 
kom.iak' vel Lakomiecld, zamieszkały w 
Łodz.i przy ul. Młynarskiej 37 i Wlady· 
sław Zdunek, zamieszkały w Łodzi przy 
u.I. D.olnej 5. 

Jak stwierdzono podczas . osobistej 
rewizji, obydwaj zaopatrzeni byli w raSI& 
ple, raki, świdry, worki, lampki elektry· 

Nie b"dzie epidemii błonicy w Łodzi ~:~:ts:E~:~~~i.~z:f;'~~~~ri.ri 't Obydwaj stanęli przed referatem kar· 

J3Q.QQQ dzieci zostało uodporni· onych nym .starostwa po·wiatowego. w Łodzi._ 
Na ro,z.praw1e okazało się, że Łako-

Lódź, 26 października 1 nywane byty szczepienia, dokonano po Łącznie zatem uodporniono przeciwko miak ma na sumieniu cztery kradziete, 
(v) Dzięki energicznej akcji szczepień raz pierwszy szczepień 43,231 dzieciom,! błonicy około 130.000 dzieci w Lodzi. I za które został skazany przez sądy ł6dz 

ochronnych przeciwbłonicznych, jaka ' po raz drugi - 36.931 dzieciom. · j Łódź posiada od 135.000 do 140.000 ' kie na więzi~nie, zaś .towarzY,s~ Je~ -
prowadzona była w Łodzi, miasto nasze. Jednorazowe szczepienie nie zabez- dzieci w wieku podlegającym szczepie- Zdunek - siedział iuz we w1ęz~en~u za 
jest Już niemal całkowicie ząbezpieczo· 1 piecza przed zachorowaniem, ale po-I niu. z cyfr podanych wynika zatem, że zabójstwo, skazany na 3 lata więzienia. 
n~ ~rz.ed ep~demią tej c~oroby •. \.Yładz~ : wtórne szczepienia tych dzieci dokona-I niemal wszystkie dzieci w Lodzi zostały , Wyrokiem referatu. karne~o Łako· 
mie3sk1e obhczyty obecme wymk1 akc31 ne będą na wiosnę przyszłego roku. już uodpornione i epidemii błonicy w miak i Zdun~k skatam zostali wCJ.Oraj 
szcz~pień przy czym okazało się, że W szkołach zaszczepiono około mieście naszym obawiać się nie należy., po ~ .tygodrue bez~ględnego are•Jz.tu i 
niemal wszystkie dzieci w Lodzi, w wie 10.000 dzieci, zaś podczas szczepień I Szczepień przeciwbloniczny~h nie- z nue1sca osadzono ich pod kluczem. 
ku od 1 roku do lat 10 zostały już uod- ochronnych, przeprowadzanych od 1932 dokonywano na dzieciach chorych, sła-
pornione. do 1936 roku zaszczepiono i uodpornio-l bowitych, gruźliczych lub cierpiących 'Od ( i lk 

w piętnastu punktach w jakich doko no od zachorowania około 75.000 dzieci. na schorzenia skórne i wyrzuty. słon ęc e pomn a 

Trzy koni erencje w inspekcji pracY pd!o~~~:~~:b:.~ .. 
Szolerz~ domaga1·=- si.a. umowy (PA:Tl Na ~oboi?wis~u 'W Sar~toga 

6 ~ ~ w stanie nowo1orsik1m, dokonano mau-
Lódź, 26 października. guluje place i wprowadzi 8.:.godzinny ników przemysłu ceramicznego, na któ· guraoji pomnika Tadeu.sza Kościusziki. 

(k.) OkręgowY inspektor pracy dzień pracy, dotychczas nie przestrzega rym postanowiono zwrócić się do ins- Odsłonięcia pomnika dokonał amba· 
wyznaczyt na bieżący tyidzień kilka uy przez pracodawców. pekcji pracy, aby pracodawców, za- sadot R. P. Potocki, który wy.głosił przy 
konferencyj, celem zlikwidowania istnie ,*„* trzymujących zarobki robotnicze, po- tej sposobności przemówienie, traD1Smi· 
Jących zatargów. . Wczoraj odbyto się zebranie pracow· ciągać do odpowiedzialności. towane przez radio. 

Jutro, we wtorek, odbędzie się kon-
ferencja z rzeźnikami, którzy, jak wia· ~ Konna policJa ratuje„, 
domo, wYPOWiedzieli się przeclwko za- z ł k• d • k b• t ptaki 
k~i~z~Tn~~Jmf.bi~~~~nzłt;~r~~~in11~~ w o I zamor owaneJ , o 1e y ' ~ Montreal, 26 pa.;Mzierniłia. 
cy, zatrudnieni w rzeźni miejskiej, za- D i · dl śl d • b d • (PAT) Pisma montrealskie zamieściły 
kładach masarskich i wvtwórniach węd· z eci wp~ . Y ~a a ponure] z ro ~ 1 opisy tragedii ptactwa, którą obserwu· 
lin grożą sfrałklem, 0 Ue na jutrzejszej ':-ódź, 26 pa~dz1ermka. I ta, z'!larła. pr~ed . k•!k~ tygo~nlami. ją okoliczni mies.zkańcy Niagary . . 
konferencji porozumienie nie będzie 0 • (gr). WczoraJ po połudnm dokonano Zwłoki znaJdowały się JUZ w stamc czę- Na wodach nad wodospadem odpo· 
siągnięte. w le~ie gminy Lu~mierz P.od Ło.dzią ~~1 ściowcgo ro.zktadu. • CIZywają tysiące dztladch l!ęsi i kaczek, 

Na środę zwolana zostaia konferen· sacymego odkrycia. Bawiące s1ę dz1ec1 Niewątpliwie w lasku pod Lućm1e- które woda mosi powoli ku wodospado· 
cja z rytownikami, którzy w ubiegłą so- spostrzegły wystającą z ziemi rękę ludz rzem dokonano potworne) zbrodni. Na·, wi. W ostatmiei chwili prze.d przepd· 
botę porzucili pracę. Rytownicy doma- ką. O wstrząsającym odkryciu powia- zwiska denatki narazie nie ustalono. I cią ptactrwo zrywa się z wody, leci w 
gają się zawarcia urnowy zbiorowej, na domiono policję, która przystąpiła do Zmarłą przewieziono do prosektorium górę rzeki i zn6w spada ku wodospado­
co pracodawcy nie chcą się zgodzić. wykopania zwłok. Okazało się, że w le- miejskiego, gdzie ustalona zostanie przy wi. W.zloty te, powtarzające się co 15 

w czwartek od!bętdzie się konferen· sie pogrzebana była Jakaś młoda Irnbie- czyna śmierci. minut tak męczą ;ptaki, że po pewnym 
cja z szoferami, zatrudnionymi na auto· czasie wiele z nich nie może iuż zerwać 

busach, kursujących na terenie woje- Pracown1·cy m·1e1·scy u p. Wu1·ewody się w CZaJS i spada w otchłań. wództwa łódzkiego. W pobliżu wodospadu patrolują ło· 
dzie, które wyciągają okaleczone lub za· 

Szoferzy, zgrupowani w związku za- I t . . „ • „ bi'te ofi'"ry. Zai'mui'ą si'ę tern spec1'alni 
d ł ·i· · d · · n erwenc1a w spraw~e przywrocen1a awansow .... 

wo owym, zg1os1 1 zą ama w sprawie strażnicy" i królewiska konna policja. 
zawarcia umowy zbiorowei. która ure- Łódź, 26 października by, co obniża realną wartość zarobków 
:-7\,.:;q-~~~~'.;:<:_~- (k) - Jak się dowiadujemy, jutro, pracowniczych. z.z.z. domaga się 

we wto!ek, dnia '27 bm. do pana woje- ~astępnie dele?<:cja p~osić bę<lz.ie . P· podwytkl płac robotniczych 

t t 
. k . . k• wody łodzkiego, Hauke - Nowaka, uda I woJewodę o przysp1eszeme wykonama • . .1 No a n1 m,e.1s I się delegacja międzyzwiązkowej komisji decyzji o obniżce podatku specjalnego Łódź, 26 P~!dz1erm ca. 

. pracowników miejskich, która będzie in-1 w ten sposób, aby zarządzenie o obniż· (k). :-- W sali „Resursy odbyło się 
Na ulicy P1otrkowskleJ, obok Placu Rcymon- terwenjowała w szeregu aktualnych ce obowiązywało już od dnia 1 paździer wczora] zebranie robotników wszyst· 

ta, najechana została wczoral w południe przez I spraw nika kich związków zawodowych, wchodzą. 
ta~sówkę 60-letnia Antonina Bl~łobrzeska, za· M. ·in. delegacja prosić będzie p. 'wo- Ńa czwartek, dnia· 29 bm., do Hele- cych w skład 'fZZ. • 
mieszkała przy ~l. Kruc~eJ_ 29. Białobrzeska do· f jewodę 0 przywrócenie awansów pra· nowa zwołany został wiec pracowni- Po dyskusJi uchw~l~no rez9luc]ę,. W 
znała śmlertelny~h obrazen I w drodze do szpl- cownikom miejskim, którzy od szeregu ków miejskich, celem złożenia sprawoz- które) zebra.ni u~owazmli •• władze Z":lą· 
tala zmarła. Szofer, Józef i\\aJchrzak (Drew- łat nie otrzymali podwyżki. dania z interwencji w urzędzie woje- zkowe do. pod1ęcia ak~Jl o podwyzkę 
nowska 23), osadzony !~stal w areszcie. Prośbę swą delegacja umotywuje po wódzkim i zarządzie miejskim. płac robotn!CZfCh w tak1':11 samym sto· 

. * . . drożeniem artykułów pierwszej potrze· sunku w 1ak1m podwyzszone zostały 
Wczoral odbył się w Lodzi zlazd delegatow ceny artykułów pierwszej potrzeby. 

straży pożarnych, na który przybyło ~61l dele- p 11 b • , t • • Następnie postanowiono zwrócić się 
gatów z terenu powiatu łódzkiego. Po obszer· rzep1sy o ezp1eczens Wie pozarowym do wszystkich organizacyj zawodo· 
nei dyskuslł na temat podniesienia stanu bez- . wych w Lodzi o podięcie wspólnej ak· 
pieczeństwa potaro.wego, nastąpiły wybory de· 2aczną obowiązywat we wszystkich fabrykach od 1 grudnia.-Kon- cU w tej sprawie. 
legatów do rady woJewódzklel straży pożar· ferencja z przemysłowcam;, celem zapoznania ich z instrukcją Uchwalono wreszci~ zw~ócić się do 
nych. • . . . . rządu w sprawie rozw1ązama komisary 

~.,,,.* • Lodź, 26 paźdz1~r?1ka 1 kilka dro~nych pop.raw~k 1 postanowio- cznego zarządu w Ubezpieczalni Społe· 
w Barze-Automat przy ul. Piotrkowskie! 63, .. (k) - W piąte~ w okręgoweJ mspe~ no zwoła~ na dzi~n 2 hstopada rb. spe· cznej w Łodzi i wprowadzenia w tJbez· 

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Obok 2i· CJI pracy odbyto się posiedzenie komiSJlj cjalną konfere~c1ę z przedstawicielami pieczalni samorządu. 
letniego Zdzisława Brzezińskiego (Grodzieńska 

1
1 pożar.owej, !la k~órym o~.racow an? ost~- 1 wszystkich zw1~zków przemysłowców, 

nr. 3) stał przy bufecie Roman Efordt, felczer, . teczme pro1ekt mstrukC!I o bezp1eczen- li celem zapoznama ich z nowymi posta· 
zam. przy ul. Legionów 65. Efordt manipulował j stwie pożarowym robotników w łódz- nowieniami o bezpieczeństwie ognio· 
bronią I spowodował wystrzał. Kula trafiła i kich zakładach przemysłowych. wym w fabrykach, o sygnalizacji poża­
Brzezińskiego, którego w stanie lekkim prze-1 Udział w tym. posiedr:eniu. wzięli p~. 1 rowej, ~wakuacji ro~otników na wypa-
wieziono do szpitala. komendant strazy ogmoweJ w Łodzi, dek pozaru, urządzen r~towniczych itp. 

*,,,* I inż. Kowalczyk, inż. Grocholski z urzę-1 Następnie instrukcja ta zostanie prze 
W" dniu wczoraiszyrn dokonano na terenie idudu wojewódzkiego, okręgowy inspek- siana do urzędu wojewódzkiego, po 

Łodzi lustracii zakładów fryzjerskich, celem I tor pracy inż. Wyrzykowski, inż. Eich- czym p. wojewoda zatwierdzi ją. 
skontrolowania, czy w fryzjerniach przcstrze-l t10rn z ·Zakładu Ubezpieczef1 Spotecz-1 Nowe przepisy, zawarte w instrukcji 
gana Jest ustawa o odpoczynku !1iedzie!nym. nych, oraz inspektor obwodowy, p. Rad o bezpieczeństwie pożarowym robotni­
W wielu wypadkach stwierdzono, że pracow-1 łowski. I ków. zaczną obowiązywać wszystkie 
nicy są zatrudniani w niedzielę. wobec czego Do opracowanej przez komendę stra zakłady przemysłowe w naszym mieś­
właścicielom przedsiębiorstw spisano protokuły; ŻY. ogniowej instrukcji wprowadzono cie od dnia 1 grud!Iia rb. 

Metropolita prawo~ławny 
Besarabii 

oddany został pod sąd 
Czerniowce, 26 paździemika. 

(PAT) Wielkie Wtt'ażenie w Besarabii 
wywołało oddanie pod sąd na mocy po· 
stanowienia min. wyznań Jamandi pra· 
wosławnego metropolity besanbskiego 
Guria. 

Metropolita oskarżony jest o wyrzą· 
dzenie szkód miejscowej diecezji, na o­
gólną kwotę 12 milionów; lei.. 



łf-aJJ.a ! ru-~tr !„ 
Poniedziałek, dnia 26 października 1936 r. 

-12 03 Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Kra­
kowa, 12,03-12.40 Miniatury inst~umentalne pły 
ty), 12.~0-12.50 „Po co istnieje poradnia dla 
~atek? - pogadanka - wygłosi Anna Gołę­
b1anka. 12.5~-~3.0Q . Dziennik południowy. 13.00 
-14 OO Wy1ątk1 z komedii muzycznych (płyta 
za płytą) .. 14.00-14.57 Przerwa. 14.57-15.00 
Łódzkie. wiadomości giełdowe. 15.00-15.15 .Wia­
domości gospodarcze. 15 15-15.40 Kioncert rekla­
mo~. 15.4~-15.50 Czekoladowa parada w kró­
lestwie cukierków - po,gadanka dla dzieci wy­
głosi Romana Gryniewska. 15.50-16.05 Muzyka 
d~~ dzieci (płyty). 16.05-16.15 Solo na harmo­
n1lce ,(Pl)'.ty) 16.15-16.30 Nowa pis-owma _ 
wskazowk1 praktyczne - dr Henryka Friedri:ha 
16.~0-17.00 Z popularnych operetek _ orkie~tra 
wo1skowa pod dyr. kpt. Maksymiliana Chm:e­
-lewicza z Poznania. 
17.15-1?.50 Staszic i Kołłątaj - · odczyt wy­
.. głosi pro. Ignacy Chrzaiłowski z Krakowa. 
17.50-18 30 Mrowisko i jego goście _ poga-

danka - wygłosi Jarosława Urbańska z; Po­
znania. 

18.00-18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18:16 Wiadomości sportowe ogólne. · 
~8:16-18 20 Wiadomości sportowe lokalne, 
18.20-19.00 P~otr .Czajkowski: Koncert skrzyp-

. eowy D-dur w .wykonaniu Bronisława Hu­
' bermana - skrzypce (płyty). 
19.00-19.30 Kopanie ziemniaków - audycja mu 

· zyczna w opracowani~omana Siekańskie­
go z Kra\rnwa. 

19 30-20.45 Muzyka salonowa w wykonaciiu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz1shwa 
Górzyńskiego z udziałem Andrzeja Boguc­

kiego (piosenki). 
'20.45-20.55 Dziehnik wieczorny. 
,20.55-21.00 P-0gadanka aktualna 
.21.00-21.45 Powszechny · Tea.tr Wyobrdni: 

„Sprzedam kamień" oryginalna humornska 
·radiowa w p·ięciu 'dialogach. Napisał Józef 

- „ <:'.:zyśćiec~i. Reżyseria Antoniego Bohdzlęwi­
cza (wznowienie). 

. ?1,45-22.00 Współczesne ballady. w wykonaniu 
Janiny Gódle..yskiej 

22.00-23.00 Koncert w wykonaniu orkiestry sym 
·fonicznej P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga 
z udziałem Tomasa Magyara (skrzyp~e) . 

AUDYCJE ZAGRA.NICZNE 
20.30 ANGLIA (REG: PROGR.) Recital fort. -

RZYM ,,Dziewczę z Zachodu" opera P1.1cci­
niego. - MEDIOLAN „Uśmiech Florencjii" 
?perełka Ralfaelliego. 

'"""::2:wHm 26.X 

!lrotelariaf "' ~manflielocli 
_,- I 

Pomoc państwa dla bezrob~tnych lekarzy 
Ciężki los nauczycielstwa11 - 1000 adwokatów nie 

płaci składek radzie adwokackiej 
Łódź, 26 paździer·nika. zawadzie pooostaje be.z pracy, mimo, żelnie pozwolić sobie nie mogą. , 

Lnat11gUJraoja pomocy zimowej na rzecz blisko milion dzieci jest obecnie poza Bezrobotnymi lekarzami zaintereso-
bezrobotnvch mów zwróciła uwagę spo- szkołą. wało się ostatnio ministerstwo · opieki 
łeczeńistwa w kierunlku tych zagadnień, Palestra? Tutaj pauperyzacja jest I społecznej, Postanowiono z pośród bez­
kitóre !>tanowJą treść naszych codzien- bodaj że najbardziej jask.rawa. Najbar- n;ihotnych zatrudniać 5.0 le~a~zy tocz• 
nych frosk i kłopotów. dżiej wymownym jej dowodem jest ostat- nie, ~.pomoc ~.o~ą ubiel!a<: si~ l~kar~, 

· Kiedy ies.t mowa o bezrobociu, ma nia uchiwała warszawskiej rady adwo· 1 zarab1aJący poruze1 150 zł. m1es1ęc:.wie. 
się ZalZ!Wyiczaj na uwadze element robot- kaokiei. Postanowiono bowiem pociąg- Okres zasiłkowy będzie zasadl?-iczo tr;wał 
niczy, a więc pracoWttliJków fizycmych. nąć do odpowiedzialności dyscyplinarnej. 2 i pół roku, w tym zaś czaste, lekarze 
W ich, przede wszystkim kie.run- tysiąc adwokatów za nie płacenie! ci będą przez pańsitwo dokształcani, a 
ku zmiet'lza pomoc społeczna i składek! później będą musieli osiedlić się w miej­
pomoc państwa. W daleko jednak gor- I wreszcie lekarze. W chwili obecnej scowościach, które im wskaże minister­
szej sytuacji jest t. zw. inteligencja pra- mamy w całej Polsce olbrzymią ilość le- stwo o,pieki społecznej. 
cująca. Ttvtaj bowiem w grę wchodzi karzy, zwłasz-cza młodych, zupełnie po- Iniojatywa rządu w tei dzie~zinie po­
jeszcize czynnik moralny. Ludzie ci· cie,r- zbawionych praktyki. Ponieważ na trzy siada doniosłe znaczenie. W. pierwszym 
pią głód i nędzę 11p-o cichu". Wistydzą dzieści kilika milionów ludności posiada- bowiem rzędzie da bezrobotnym leika­
się. Fałszywa ambicja nie pozwala im my w całym kraju zaledwie 11 tysi~v rzom zajęcie, pogłębi ich wiadomości fa­
na to, aby otwarcie i bez żenady z ofiar- lekarzy, zdawałoby się, że wszyscy po- chowe, a co najważniejsze, poZIW'Oli na 
noścl publicznej korzystać. ł winni mieć praktyikę zapewnioną. Je- odpowiednie rozprowadzenie sił lekar-

Tymczasem sytuacja wśród bezrobot-, żeli w ty-eh warunkach, bezrobocie wśród I skich na tereny, które dotychczas brak 
ne,j. inte.lig encji t~st na prawidę tragiczna. lekar~y jest wrę~ przerażaj,ce, t~ zna- lekarzy d~t~liwie odczmy-!lły. Z~a na 

Wezmy chocby dla przykładu sytu-
1 

czy, ze przyczyn 1eg<> stZukac nalezy w 1 tem rowniez zdrowotnosc ludnosci„. 
ację nauczycieli. 16 tysięcy osób w tym zubożeniu szerokich mas, które na lecze - w -- · 

bodzianin sprawcą ohydnych zbrodni w~ Francii 
Władze francuskie rozesłały za nim listy gończe. - Policja 

· ares towała go w woj. poznańskim 
Warszawa, 26 października. drzej Kasprzak, niebezpieczny przestęp-1 Władze francuskie przystały do po-

w więzieniu mokotowskim w War- ca, pochodzący z Łodzi. Przed kilku Iaty licji polskiej dokładny spis dokonanych 
szawie osadzono przed kilku dniami nie- wyemigrował on do Francji i tam dopu- przez niego przestępstw. 
bezpiecznego przestępcę. Jest nim An- ścit się kilku morderstw. Kasprzak przybył do francji z grupą 

•••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••o•••••••••••• kontraktowych robotników polskich, za-

K • u ł p b ~ • angażowanych do jednej z kopalń. Za-ar lar ?:a uszu~ ~ z 3 ~ ~nic miast pracować, kradł on i rabował, 
H [t U ~ li Y : U fi Y przenosząc się z jednego departamentu 

~11M11~ 1

1

::: Po występąch \V „Londynie, Marsylii i Oslo został aresz- do drugiego. W miejscowości Camp de 
••1..._.-„Yo'I" 

1 
' to.wany na dworcu w Lidzie Bruyere zamordował on emigranta poi· 

ae;~dl~~b:1l~~~~b:d~b:~ '·· ~ · · · · , · ' -·· - , skiego Szczepana Wolickiego. 
ł.ódi, 26 października. 1 Z Warszawy przeniósł się do Krako-

· ADRIĄ.: - „J,?ieśń miłości" 
CASINO: - „W cieniu samo.tnej sosny". 
CAPITOL: - Małv lórd Fauntleroy. 
CORSO: - 1) M~;~l~zyłni Wlllq męiatki, 2) Ko-

bieta bez ma:;!{i. 
rl1ROPA: - „Bohater". 
GRAND-KINO: ·- 11Król Kobiet" 
METRO: - „Pieśń miłości" 
MIRAŻ: - „Nowe przygody Tarzana". 
PALACE: - „Podszepty Miłości". 
PRZEDWIO$NIE - Wojna w królestwie walca 
RAKIETA: - „Nie zapomnij o mnie" 
RIAL TO: - „Koshany Łobuz" 

. !'~~~~ 
TEATR MIEJSKI. 

(kg) _ Przed paru dniami aresv.towa wa, następnie w .,.,.„; 2wództw~ pozn3.ń· Na mieiscu zbrodni pozostawił Kas-
ny został w Lidzie niebezpieczny oszus.t skie i wreszcie, ści)!any na terenie całe- przak rewolwer, który poprzedniego 
i złodziej międzynarodowy - Tadeusz go kraju za 14 przestępstw _ uciekł za dnia zrabował wraz z biżuterią w mie­
Wilmowicz, pochodzący z Pabjanic. , granicę. szkaniu Antoine Neuvelle. Scigany przez 
· Wilmowicz ro:zipoczął swą „karierę", Wilmowicz dokonał sensacyjnej kra- policję francuską, przestępca zbiegł do 

przed kilku iaty w swym rodzinnym mie dzieży biżuterii w jednym z najwięk· Polski. 
ście - Pabianicach, ~dzie wraz z kilku szych magazynów jubilerskich w Mar- Władze francuskie ustaliły miejsce 
innymi złodziejami, włamał się do miesz- sylii, poczem przeniósł się do Londynu, jego pobytu. Policja polska czyniła da­
kania bogatego kupca, któremu zrabo- a następnie do Oslo, l!dzie oSiZustwami remnie poszukiwania za zbrodniarzem 
wał gotówkę i kosztowności. swymi poS'1tawił na nogi całą policję. na terenie Łodzi. 

Czuiąc, że policja następuje mu na Ostatnio niebeZ>pieczny przestępca Przed kilku dniami wreszcie ujęto go 
pięty,, ,Wil~owicz uciekł z Pa.bj:mic i wrócił do kraju. Wczoraj zupełnie przy- we Wrześni pow. poznańskiego • 
przeniosł się do Warszawy, gdzie wsła- padkowo został aresztowany na dworcu p d k . d t . do 
wił się kilkoma większymi wyprawami kolejowym w Lidzie i osadzony pod 0 onwoJem .0 s awiono go 
złodziejskimi. , kluczem. władz prokuratorskich do Warszawy. 

Niszczą kamieniami· tabUczki orientacyjne „TABARIN" 
Największa rewelacja europejska 

47 ulic na peryferiach czeka na zatwierdzenie nazw Siostry Emma i Liii Schwarz 
ł.ódź, 26 pazdziern~ka. I danej ulicy. tylko od 1 do 15 llstopada 

(v') Wydział Techniczny Zarządu Miei j Władze mie.jskie zwróciły się iedno- -· 
skiego upor::.ądkował wszystkie ulice le- ) cześnie do władz admiinistracyjnych: wska 
żące w obcębie miasta, zaopatrując je w zując na to, że tabliczki metalowe z na· I ł • b. · 
tabliczki orientacY.ine. Tabliczek takich I ZWanJi ulic stają się często dla podmie.j- Dz a wa ••. • za aeg1 
brak.jest dotychcz~s na 47 ultcach, poł?-1 s~ich. wyrositków~ celem w r~ucaniu ka- kosmetyczne 
żonych na peryferiach, uregulowany:.n, : mieniami. Emaliowana tabliczka ulega 
ale których nazwy nie zostały przez ' w ten sposób zniszczeniu i niepodobna Garśf praktycznych wskazań 
władze wojewódzkie zatwierdzone. I następnie odcyfrować nazwy ulicy. Oddawna przyjął się, · całkiem nie-

Po zatwierdzeniu nazw wyrnien1o-
1 

Władze polbyjne zwrócą obecnie słusznie, pogląd, iż dzieci nie potrzebują 
nych ulic, z'lstaną one zaopatrzone w I uwagę na tego rodzaju niszczycielskie żaąnych zabiegów kosmetycznych. Nie 
metalowe tabliczki orientacyjne ?. nazwą. wybryki i winni będą surowo karani. 

tylko chłopcy, ale i dziewczęta. Tyrn-

Bez pa n, sk1·e psy na u1·1cach czasem frzeba stwierdzić, iż bardzo wie 

26 
PAżDZIERNIK .

1936 
r. . . . le nied?mogó.w ~ przypadłości s,kórnych, 

Międz.Y godzi 9-tą a 11-tą rano dobrze jest Starostwo ukarało szereg osób za prowadzenie psów a m. m. lysi:me, k.k:osbtowakt.osć cetr~, 
załatwiat interesy bankowe i wekslowe. O tej b k ń • b wczesne zma1 szcz 1 1 o rzę 1 pows aJą 
PGrze działają także pomyślne wpływy dla gór ez aga ca 1 ez smyczy właśnie na skutek zaniedbania dziecka. 
n.~ków, wojska i m.arynarzy'. Południe nadaje[ . ł.~dź, 26 października., l re n~e podporządkowały się tym ~arzą- Dlatego jest bardzo wskazane, aby 
się. do ro_z~oczynama budowy domu. oraz do (k) _ Władze sanitarne naszego nua- d:r.eniom. M. in. skazano Stanisławę , k · d tk · d · • · d · k . 
ub1eganfa się o pracę. Od godz. 13-ei do godz. . d . . I K . . 'sk (R d W . , k I az a ma a wie z1a1a, co s1,ę z1cc \i 
15-ej ni.e należy ·wdawać się w spekulacje ani f st~ wydały o~tatmo .zarzą ,z~m~ w sp,ra- wiecin .ą . . a o~oszcz, ~ri;ims a I od niej w zakresie kosmetyki - należy 
załatwiać ważnej korespondencii. Godz. 16-ta wie zwalczania plagi bezpansk.ich psow, I nr. 34), ktore1 pies pogryzł dotkliwie Aipo Ob k , 1 . t t t ""'' 
przyniesie miłe przeżycia psychi-:zne i plany wałęsających się po ulicach i napadają- lonię Kaoprowską, następnie ukarano s.ze~ne ws az~w n n.a ema ei::.~ 
i pr?jekty .na przyszłość, które . natychmi~st cych na puechodniów. Marię Wróblewską (Ruda Pabj. Al. 1-go I zagadmema przy~os1. specJalny dodat~~ 
na~ezy. reahzo~ać. Następne go~.zmy zapow1a: Zarz dzenie to spowodowane zostało Maja 26), Kazimierza Próchniewskiego l (w. rubryce „Poradnik kosmetyczny ) 
daią się gorzei. Oczekul'ą rtas rozne przykrości ą · . . . . .• k . • (R k' . p· k' 91 . K • · K ~ namowszego 1771go numeru Co ty-
straty i nieporozumienia z przełożonymi i trosk.ą o ~drowie 1 zyc~e m1e„~ ancow ~t. ima, 1as 1 1 . az1m1erza opr.la d . , P . ; , " " 
współpracownikami.. Do godz. 20-ej działają Łodzi, stw1erdzon9 bowiem w wielu wy- (B1ezywcda pod Łodzią). I zie~ . owiesc · 
także piepomyś!rie wptywy dla zd_rowia, szcze- padkach że bezpańskie psy zarażone są Wszyscy czterej skazani zostali na· CIP Nr. 177 przynosi jak zwykle 
gólnie o~obom o. sl~bej ~onstrukcj; fizycznej I wściekl~ną, chorobą, kończącą się prze- wy:sokie grzywny bądi na 3 dni aresztu. cal ość interesującej powieści, tym raz.em 
zaldeca22s~ę ostproozwnood~z. ·eMmięmdzoyz'emgyoduzb· 1.e2gOa-ćtąsi'aę ' ważnie wypadkami śmiertelnymi. . Dowiadujemy się, że mimo chłodów, pióra Janusza Rembielińskiego, p.t. „Czy 
go z. gą z em ' N' · d k t l' ' d 1 · l · • · t · t ' ' · ?" b 
0 względy osób płci odmiennej. Późniejsze! ie ws7.yscy 1e na zas osowa 1 -;ię psy w a szym ciągu zapaua1ą na W!>C:1 ~- y Jes es mym szczęsc1em. , og~ty 
godziny wieczorne sprzyjają wynalazcom i . do wydanych zarządzeń, że p~ nale~y 1 kli'znę, to też władze w dalszym ciągt? ! dziat humoru, ilustrowany dział mody, 
i;>rzxnio.są mile niespodzianki w związku z przy: prowatizić na smyczy i w kagańcu, że nie pociągać bedą do odpowiedziab0ści ,; rozrywki z ·nagrodami, wskazówki prak 
iac1oł~11. ., d ·t , · twolno ich wypuszczać na ulicę bez do- tych właścicieli psów, ktc'.rzy nie wyko- 11 tyczne dla pań (w Kaciku pani domu") 

Dziecko dz1s uro zone - pracow1 c, zrow· . · b · · h d , · '' · 
noważone, · posiada z9.oluości kupieckie, często ~<J.fll i t. d. . . ., . , ! nu1ą 0 owiązu1ącyc zarzą zen. 11 t. d. Cena 30 gr. Do nabycia wszędzie. 
u\C"::; '.\ e .~oizrńo~i. zii"mlodu mało. s~c.z.ęśli~ •. , · Sta,r~sj,wp " u~ai:ał.~ ~-c~g· g_~E' . ~-SO• „ · 



Napisał spec)alnie dla uExpressu": JERZY BAK-

I Sensacyjna powieść spółczesna 
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„ Wśród przemysłowców wielką panikę wy- ją. - Wypytywali o różne rzeczy .... I u G tym.„. h~eta. 
W<Jłały ' listy tajemniczego Mściciela, grożącego pani Holubińsik-i·ej byli, ... I o ten medalion - Ja właśnie do pana z wielką proś- P'{)ltem na schodach ktoś szybko zbie-
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- wypytywali„„ Ale sprytna z ciebie dzie- bą.„ gaił. Zamlilm JadiZiia zd!ol'ała s~ zori1enito-
zyskiwać swych prae<Jwników. -'Y wucha .... - pochwahl.la ją Maoiejowa. - - No, słucham„. G<:itów jestem do wać, ktoś przemknął obok ruilej .. „ . 
Mś~~cl~m p~z::;si~'!:~w zuj~a~i:~:f!~~!rb: Co z tym medalVonem zr<lbilaś, nikt nie usług.„ Dcmoroa wybk~gł d!o bramy. Z klatki 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, wiie.·.. I ._ Chciałabym srę z Ziętkiem zoba- schodowej wypadła pollrojówka ookrora 
Karol Halwin. posiadający żonę, córkę i syna. -Bo go nile mam„ .. Wtaśni1e będę gio czyć„ .. To mój na:rzecz.ony„„ Steina· 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin sz.ukata - odparła Jadz1ia. - N. arzeczi0ny?.„ Bardz_o mi milo.„ Byla ta'k samo w cze...n...·., ale jakaś 
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru· l vnu 
dziakowi, pifić tysięcy zl<>tych.' Ale Rudziak - A ja'k nie masz gdzłe nocować, Nie. wiedzi1af.em, że Ziętek ma, tak przy· inna· Zdernerw?'~al!a, iioogiocączk~~a. 
n!e może sobie dać. rady z gr?źnym przeciwni- możesz u mnie ziostać ... - odparła Ma- stoiną narzeczoną„. - odpar1, uśm11e- - Trzymaicve 1ch!·„ To złodlz:J1e1e!. •• 
kiem. Wtedy Halwm wraz z llDDymi potentata- crejowa. _ Ja dę nii.e wyrzucam.„. Mam chając się pod czarnym wąsik1iiem. - - krzy;czafa. - Panile An~oni', zamknąć 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- do ciebie w dalszym cirągu '""Ufan""'.„ Daję słowo, że nie żartuję. Pani ma wy- bramę!... 
1Zo Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego """' ,.„ 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- _ Na ra.ziie bardzio dzirękuję... Mam gląd ni1czem artystka f~ftmo?-'a„. Wybiległia na cLe~ą uliicę ł ujrzaw-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- pirlną sprawę do załatw~enia„.. Gdyby . - Bardz,o panu dz1tęku1~ za te _ko:n- szy przed' bramą Jadzn;ę, zawołał w stro-
lem na śmierć i.życie. jednak pani pomoc bytami potrzebna, p~imenty-.„ - odparła Jadzia,. rum1emąc inię d!oZiorcy: . 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- chętnve z TiiLej skorzystam.... ~.1ę z lekka. -:-?Czy mógłby m1 pan utat- -:-:. To oo.a!... Ich wspólnmczka!... Trz.y 
=ł i~s:m!;~ ~ł~;!';'11ni'!11::~ ~~J:: Przebrała srę jalk1oś, by lrep.t~j wyglą- ić to spotka1:lri'e · ·•· . . mac Ją!.:. . . . . 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- dać na to spotkanie z Zięt'k1iiem i poszita łfary_sz zctst~nowi~ się. Ja:~m. sta.Jl'a Jak skam.'I.emarta· N!C 
clelem, bełkix:e tylko: - „La jełllyt"„. Co to na Solfuców. . -;-- K;1edy cho1alraby go szanowna pa- v.ni.redz.iiała w ogóle oo nu z,a~ta, .o co Ją 
ma znaczyć - nikt nie wie„. z , l· t . . d . ó O Ili uirzec? po1sąd'Zl()JllO. Z okrzyku p{)lkouówk1 z.rozu-
. Jedną z najtragiczniejszych ofuu. wyzyski- as~ a ~11:1 JUZ rP:O wiiec~ r. om · - Oczywi:ści1e _:__ jak najprędzej.„. miall'a t'yllko tyle, że posądzono ją O 
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, p~zy ubicyNP'.iaseczne14_ byl solrkiny, trzy- Ni-e widziałam g·o już bardzo długo„„ wspóllflle dlziualan1i1e z jalkimrś tam zfodzie-
~=~·re z~gf'·~rkf:!:!r~t8;aj!1;!!:1~ piętrowy. ie mogł~ się 0 te_gi? Harys~a On jest pewno o · mnie bardzo niespo- jamir. Na1uc.z1ooa smutnym dloświadcze­
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił ~rytać, ~le w kf ncuh k~ś J~J f~Tadzał, ~ojny·„. Rozstalriśmy się w warunkn ..:h mi-em w.i1edlziała, że czyste sumienie i nie­
zeń bezwolne narzędzi~ w swych rękach i zmu- 1z~. ~~we~z a na s rdy~ł • am Ja 1 nowy I oonajmn1i1ej niezwykłych.„„ Jeżeliby pan v::i1TI1l1IOŚĆ n~e stia1nowi1ą w ta'kiiich wypad· 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- i()ł!\.aLrv•r się sprowa Zł' • mógł.... chciałabym gl() ujrzeć jeszcze kach ża<llnei oohroiny. Wolała więc USl1.l· 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- p ł p ó I szłość. Halwin siedział .bowiem w Ameryce osz a ok j był ni1ski, niewielki, dzi•sriaj.... nąć si;ę z tegio niebezpilecw1ego miejsca 
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem cały zadymiony. Przy stole sied:ziiat je- 1 - Dziś? ... Wątpię czy to się da zr.o- i za.cz.ęła od!dlalać się szybikLm krokiem. 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i 'zmarł gomość z baczkamir, wyglądający na tan bić.... Ale polkoiówka jiuż biiegła za rnuą, wo-
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na cerza dancingowego. Ubrany niemal ele- Przesunął kilka ra:zy rę'ką po czole, ta.iąc: 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego k Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy ganc o, oo musiało każdego zdziwić na mrużąc oczy. - O, uci'ek1a!... Panile AntoTIJi!.. Ła-
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się tle nęd!megio pQlkoju .i, jes1zcze nędzniej- - No, można spróbo·wać.·. - oświlad pać j·ą!... 
nim Mściciel, który przyjął go do swej gwardii, szych mebLi. Gdy Jadzia stanęła na czyt wreszci1e. - Zararz coś się wykom- Jadzd1a i:nsityniktolW'tl.tie przyspi'e1szyta 
~~:d~jfii!. się z dwóch zaufanych pomocników, progu, H~rys~ z·erwat ?ię sz'!-rmancko I binuje„. Ni1~c~ pani pozwoli- z.~ mną„.. l kroiku. ,Czuła, że mowu ~rozi jej niiiebez-

Narzeczonę Ziętka fest młoda, przystojna 1 pochylaJąc się zlekka, Jak kupiec w roz Ubrał się 1 wyszedł z Jadzią. pi.ecz,ensitwo. Zaczęlla lnie.c. Cora,z . prę· 
···r niez~kle 'llJ'Od:Uwa 'Słuiąca. Jadzia Młotecka, mowne z kBentem, zapytał~ , ', -~- Z<iP:r:s>wadzę panią do jednego do- dzej. . 
posiada1ąca " swyJD maj~tko tylko medidi9n, - Czem mogę śZia•D!OWnej .pani slu- mu'. g~zi•e pani go o ~ej po.rze nap~wnu Zą nd~ p~dizdila polk.oj6~a 1 Cląl.QI 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- żyć?... znaJdz11e„ .. A gdyby. się okazało, ze go - Trzymać ją!„. ~. 
dalionem tym łęczą się dziwne wypadki.„ W no- _ Ja tu przychodzę z polece!l. ia- .... niema, zaczeka pani przed bramą„. On z przeoi1wne1· strooy nadchodził po· 
tesle Arbuzowa Ziętek malazł napis: - „Uprze- d ' dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- Zdenik·i ... - rzekła przypomniawszy so- 1zis tam napewno przyjść musi. li•ciant. Wiidząc uci1ekająccą Jadzię, za-
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej bie imię czarnobrewej dziewczyny. ZatrzJ;mali _się przed eleganckim do- wołał: 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, _ ZcJ:enk~? ..• Aha·„ Bardzo mi miło.„. mem w sró~mbeścm.. . . ~ - Stać! 
~:rp~Pg:Jb.ym czasie medalion znikł w tajem- Gdzi1e ją szanowna pani spotkała? .. Co . - Tu ~1ech paitlrl. we1dz1·e.:„ front Przystanęła. . 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- u niej słychać?„. pie~wsze piętr~ .. „ ~iech pam zapyta - Dla1cz,ego uoiieikasz? ... - zapytał 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, S tk ł ś . k . . „ o Ziętka„„ Jeśli go me ma, napewno po- grnfo1i1e polio}aint. 
Renata, komllnikQwała się z A"rbuzowxm. Na = cf 0 to a ~e~obr~~ę w cóf fa~ia~~~ Bwiedz'.\, ~e tatkri tukw~ale Tniekpbrz~chod~i. - Ni1e wirem„. Bo mniiie gl()nią„. 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc b"ł' ? • „„ o Olli się z ym ryJą„. a yc musi„. Nad'biregł zdyszany dozorca: 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by ro 1 a. „. . . Ale n:irech się pani tym nd1e zraża.„. Niech - D01brz1e, że pan po&terunkowy ją 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. . -:;- Za!r~ymano Ją_··.· Podobno w Ja-. pani1 powi·e swe imię·.„ Oni napewno mu z.atrzym1atł... To złodlzi1eika.„ 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała k 1 R 1z b ł T k Ó s fikcyjnego Arbuzowa, który zdążrł jednak prze- ieJs :ne lllHe·„. ew~ Ja Y .a„. ~ · mi powt rzą„ .. A gdyby gQ nire było, ni1ech Jad!z6a chciała ooś odpowi1edzieć, 
świetlic jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona opow1•adala ..• Jeden tylko Ziętek Silę wy· pani zaczeka na dole„ .. No, ja już muszę leci łzy· ściisnęl!'Y jej garl"dło· Zrozumiala 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmiercią ratował.... uciekać.„ Dowirdzen.ia!.., że n~c już nie pomoże, że tym raz,em go~ 
za wykry<iie tajemnicy jej życia.„ Pani Renata · · dl · · d I miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- Rozdzia• 4';1 rzeJ Jreiszci:e "'.Pa a nn~ z. me a ·bon~~· 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - bo poraz drugi posądza1Ją Ją o krardz.1ez. 
kix:hały tego samego mężczyznę - .dyrektora ~lli:ol'Nono ' Ą kt~ dwa razy jest pordlej1rzany, ten już 
:Władysława Wichronia. '1 ~ ~ ~ • • • Stię nh1e wykręc1. 

Pewne~o dnia z.naleziono panią Renatę mar- ttiairySIZ slkłooill~ Slię elegainicko, poca- Ale ndie wyszedł. p 'l t Przybii:egła r6wnii1eż · z.dyszana po-
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. omys a a więc kr0J'ówka. Na ulky POIW"'tało zbi'""g· OWI""· 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- lowat ją w rękę i odlszedlł. Została sa- talk: "" "' ~ 
n:ikże po are.sztow~iu. dowia~uje się ze znale: ma. Z blitjącym sercem wersrziła do wiel- - „Hairysz kaizał cZieikać na wypa- ko. · 
-zio~ycli .u W1chKroJ11!l hstóww' zte lłą?ytłot go cdos kiiej, ,i!ais1nro oświieitloniej bramy. Gdiy wcho dek, gdyby go ni1e był·o A jeżeli nie wy - To ona! - krzycz.ałla. pokrojówka 
z 1ego zoną„. om1sarz en ze 1es ym o - d ·t d kl ~k· h d · b . . .„ dolktoll'a 'Tjo ""''a n·-.Ar"'"'tata tyc· h 
kryciem zdruzgotany„. z111a. IQ 'a•L i S1'7 r0 IQJWe'J za SZY ą W Szedlł, to go pewnie me ma.„ \\fięC zej- • - i r vru WUJ""'I 

w tym czasie do Czarnego Króla zgłosił bramie ukiaz~ły. ~ię oczy dioro re~, ~tó~y d.ę na dól i zaczekam.„. Powiedzdat, że d'WUch dlmbów„. 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego . przygląd<l!ł s.1ię JeJ bairdlzo prode1rzLwi·e. naipew1nro mus!ł tu przyjść.-. Nie mówiit- - Jak.kh drabów? - zapytał pold-
przyrod~~j ~i?stry, którą oczekuj~ spa~ek w I Jadz1iia chci1a1ła już się oofhąć, ale chęć by przeciie ot, tak na wiatr"„. cjanit. 
:wysokos~1 m1hon!l dolarów: Ma~ti.nez 11;1e z1?-a ujrz•e:niva .Diętka przemogła w niej. Chyl- z ł d, t z 0 • bk - To było tak.„· Najipiierw ona za

1 

l
ei nazw1s'ka, wie tylko, ze w 1e1 pos1adaD1u . . es.ziia rua 01· rnowu prz...,z S7.Y ę A·-won1'1ła 1· z:ap tal tu · k ·,, 

znajduje się medalion z odpowiednim napisem„.' k~em ~radi!la Silę ma ~·chody. ·Obrs1erwowiały ją o-czy dowrcy. Ale niie U1L1 Y a, czy m~esz· a J~ 
Czarny Kr61 zapala się do tej roboty i po- j Na PJierwszym p1ętirze zatrzymała z,raiz1iła svę tym. Stamęła przed bramą kiiiś tam„·. zarpomnirat.am tego naziw.iska.„ 

stanawia wr~z z Tuzem zagarnąć w. swe ręce 

1
. s1ię. Na drzwiach w~uała tabHczka: - i cz,~kata. Ziąbeik, czy jakoś„.. Widzi„ że na 

spadek Jadzi. . „Dr. K. Suen". ZaistaiTllowiiła się... Cóż . drzWliiach w1uS1i taib1i1azika z n:azwi!Ski·em 
Tymczasem Jadzia wtrącoll!I została do w1ę- Ziętek może miieć ws.pólniego z tym Jrok- ~o. k~ad1~an1s11e .przed ~ramą zatrzy~ doktora, a ona pyta o jaik1i1egoś Zi:ąbka„„ 

zienia za niepopełnioną kradzież. ? p . · h· d . d tak 1 mah się Jaicys dwaJ os.oibrncy. Wyglądah Zaraz wiidać, że to zfllodiz.i1ejka! 
W więzieniu poznaje młodą dziewczynę, tr0irem_. „. 0 co przyic Qr IZl ro ee- bal"d'ZIO podejrza11i1e. Obydwaj trzymali N · t d l · b t 

· z~enkę, któ~a opowi~d~ jej, że widział.a. ostatnio g~nc:kn1~go dom.u?·:· Czy Harysz ~rzypad ręce w kiieszenilach i pl"zyglądal' Slię J • - '
0 

i 
00 

am a e·J Y 'O? .„ - wypy 
Ziętka, bo 1est równ1ez z bandy Mśc1c1ela. Ja- klem nite omyhł s1rę ?.-. Ale pewme me .... d . b di . . 1 

. ~ tywał poJ.iicjant. 
dzia ucieszyła się o!fromnie i P?J?rosiła o. bliż- Bo przeciie sam ją tu przyprowadziit... z.1 ar zo uwaz·me, prorczem wkradli się - Poiwi·edizćla.tam Jej, że tu żadnego 
sze szczegoły. ·Zdenka kazała 1e1 udać się po Po „:u 'h A. t . h .,. ł na klait!kę schodową. Ziiąbka ni1e ma i żeby soMe poszła„„ Po 
wyjściu z więzienia do niejakiego Harysza. UllUgi11C meury ac1ac nacr:snę a J A._„ d ł . k'dku . t h t 

o godzinie piątej, lldy zapadał zmierzch, 1 dzwonek. W korytarzu zapahł·o się ClrUJL.<ia ura 'O~a a .snę: . 1, . m!llm ac Siys.zę, że óo-ś tam przy 
wszedł policjant i zwrócił się do Jadźki: świaUo. Zgrabna pokojówka \\.- białym . -:- . „To pewrue tez, ludz,11e z parczkit d1 zw1arch chrobocze.„. Po<lchodizę c:· 

- Proszę za mną.„ cz1epiku na głl()IW'ie otworzyła drzwi. M~cva11_ela .. _.. - pomyslaOO.. - Pewn1i·e chur~o, a tJa,~ ktoś przy zamk? maJ· 
. - Pewnie już mnie stąd wypuszcz4-Szep- Zmieirzytlla Jadlzię badlawczym wzro- zbueraJrą surę u tego dloktora„. żeby ich struJ~„„ _OtW11eram szybko drzw1r, a za 

nęła Jadzia. - Bądź zdrowa.„ Jeszcze raz ci kiem i ziarpytałia: trudlnlO b~ł'o. wyśledzić-.„ Sprytne )Jestje. d_rz~1ami dlwu~~ drabó':" stoi-„. Jeden 
dziękujęNi: ::: ::r~~::. życzę ci powodzenia _ W j1akii1ej pand sprnwtl1e?„. To pewn11e 1 Ziętek zaraz tu przyJdrzi1e.„. sztaITT_g_ę podinos~· i n:a mme ... Ja w krzyk. 
z twoim Ziętkiem„. A pokłoń mu się przy - Ja w spraw~e Ziętka.„ Czy mni1e pozna?.„ Cóż on sobie o mn~e Rzumlr ~e swo•J1e 11nstrumenty i bęc ze 
okazii! . . · - Kto to jest?„. Pacjent?„. myśli·? ... Wysz,eclit z tego lochu po tak- ws.zysitikiuch sichodów.„. Oni: w jed1ną stro 

. Jadzia ponownie s~nęła przed surowym - Niie.„ Mój narzecz.0111y.„. sówkę, a gdy wróci.ł już mnie nie było„. nę! a ona 'Y. drugą . .-. Tamci dwaj uciekli', 
obliczem pana przodownika: I . , . . : . k · · t 1 A tu 1 · a J'C\ s1ziczęsh w1i1e pan po ·t k 

- Wvjdzie panienka na wolność. ale uprze-1 POllmJowka Jeszcze ra.z przyJrzała . szu aJ wi_a ru w poru. . nag e„. Je-1 t. ł Zr . ,s ~run owy ~a: 
dzam, że bł(dzie panienka stale pod obserwacją!; siię jej uwa.żniie. stem-.· . ~·cieszy się pewn~ie bardzo.„ r_zyma ":' reg? w1rdac,_ ze ona z !1Jllm'i 
Strzeż' sit? roała, :iebyś dr'!gi raz w nasze ręce _ Wiięc czego pami chce ?„. Obym JUZ go mogiła zobaczyć„.. w zmowu1e byfa I staiła mby na CZ'ltach, 
nie wpadła, bo wte1y będzie krucho!„. - uprze- - Tu ni1e ma Zirętka! - odparta Uśmiiechnęła się nia Sramą myśl i tym, a przedtiem prz.y~zla na zwi1ady.„ 

dzał /~n. prz~=~==ik· znalazła się na wolności ostPO pCJ!korjówka i z.a trzasnę ta ctrzwi. że w ka~dej chwiUi może nadrej5ć jej uko ła s·e ~?"· to.·. n,11erd~d:ab„ - usitowa-
Odetch:~ła l!łęboko. Jadzia stała przez ki'l'ka chwil na chany. W '. myślach po tysiąckroć dzię- 1 n ; 1 

umaczyc ar ziia ez prz~kona· 
Prz!?de wszvstkim pcbiel!ła do swej daw- schodach.-Jeżeli Złętek jest u doktora, l kowała Zdreince i Harysz;owi, że urno- ' i.a. 

nej cp!ck!mki, Maciejcwej, pełniącej obowiązki tG pokorjówka powirnna mu powtórzyć że żJiiwtlił j.ej to sp·otkan:1e. 
dozo~=~iO..:inwa bardzo się ucieszyła, gdy ją uj-1jest jego ~ar.z·eC~OOla i Zięt~ pewnie za- : . NarĘle-:- u~ty~z~.t~ ryra schodach ja- Dalszy ciąg jutro 
rzała.~ zaraz wyJdz:ue· k1eś krzy~1. N1ie odróm11ła stów. Tylko 
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Ń w swoim pierwszym amerykańskim filmie p. t. O : p . es· „ M . ' -ś . '' Partnerką Kiepury jest Gladys Sw;trthout. ~ 
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· Dzis I dnł następnych! Największy lllm d=tunglowy p. t. 

:NOWE 
;PRZYGODY TARZANA 
o 
D. W rol, gł. HERMAN,. BRIX (pogromca Weissmiillera) 

~r. B. Hurwicz Dr. ŁAGUNOWSKI ~~„.,,, RffORMA[KIE ~·~~!~! ZAK~HUIK J ~;d. Wołkowyski 
h b kó I . specjalista chorób wenerycznych sek· ~ tk• ł POWROCIL 

c oro Y s rne weneryczne sualnych I skórnych. ' .L""ift I• ~nane od 1602 r?ku. spec. ohor. wenerycznych, ek6rnycb 
~IOTRKOWSKA 10. (Gabinet Rueiligeuo- i światłolcc2nlczy) Reg~luJ.ą zoł'ądek, chron1.ą od. reumatyz.- J seksualnych 

Przyim. od .8-11 I od 5-9. PIOTRKOWSKI\ 70 Teleran 181 83 Zapisujcie mu, c1erp1eń wątroby, nadm1erne1 otyłości, ( • I . ll I I 238 02 w nledz. i święta od 8-1. Od 8-10.1....:2.80 i i-9 W~ w św. 10.:..1: swe art~etyzmu. u.derzeń krwi do gł~wy, uśmie- eg1e mana t e • - ' 

B N
LUEKSARBZ A. DUENTMYSOTAWA D J NA.DEL . :i1~mowlęta ~~~~a~~md~o~~~tr:k~~z~:•!~':;'d~~r: ;;i;;: od 8-121 od 4-9 w nledz. I swlęta od 9-1 

. . r. . ,,Kropt1• Mle"2H kietn przeczyszczającym. 
łlU Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 

SZYJĘ WYKWll'tTl'UE 
Przy,imuie od s do 8 po poi. AKUSZER-GINEKOLOG · !!tl' Żądat W - aptekach i skła- BIELIZNĘ M1C$K11 

Piotrkowska 511ii!2a ANDRZEJA 4 Te2l2e8f~9n2 illt'''"""il'.1.U.U.1 ._ ~ dach z ,,ŻAKONrtlKIEM". „ I] 'i 
rlilllll!I po cenach ba.rdzo niskich. 

LECZNICA PIOTRKOWSKA Z94 przyimuje od 1~12 i od 4-8 ~ •H•H•MOo„e•HGMeeG80M•••H ..... „••••••••eeo Przyjmuję również wszelkie 

2 r:zr:}·d~i~~n~~ ~~~~>~~:~e we Dr. '·Ud\Vikf llbK Poradnia Wenerologiczna or. HENRYKOWSKI u•. s-s:.r:~~:;.:;;.'a 78 
. wszystkich specjalnośc ach. li u n Plotrkcwska 45, tel. 147-44 Specjaliata chorób skórnych, 

GABINET DENTYSTYCZNY CHOROBY SK6RNE Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. wenerycznych 1 seksualnych 
od 11 rano do 8 wle~z. . i WENERYCZNE Czynna od 9 rano do 9 wiecz. TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. . 

PORADA 3 ZL. · NAWROT 7 tel 128_07 Kobieta l~k. od 12-1 i od 5--7 ·)d 8 - n-el I od 6 - 9-teJ wieczór, POl(óJ dla P31!la z wygodami do wy-

D HALTRECHT 
od 10-12 'i .S-:.7-ei. · PORADA ą ZL niedziele i świeta od 9 - 12.30 naJeclia. Może być z uttzyma'll-iem. --

r. . D BR DR MED. • Gdańska 61. m. 7, tel. 147-97. 
Specjalista chorób wenerycz„ skór4 Doktór REI CHER r. . A u N H KR A u· s KO p F NA RATY ubrania, palta, kożuszki· . 

nych i seksualnych • . krótkie I długie Lisy poleca Konfek-
przeprowadził się n'! ,_ • SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH CECilELtfllArtA 4, tel. 100-57. AKUSZERJA 1 cttnonqy KOBIECE c·a Ludowa" Pl~c wd1nośc! 7 ~bramie 

PIO~RK_OWSKĄ ~61 TEL „.fo.ZJ. WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH Spec. chor. skórnych I wenerycznych POWRÓCIŁ J 
Przyimui_e 8-;-3.3ą I od 7 do. 9 wiecz Południowa Z8 Tel. 201-93. i seksualnych. zg• Iz 15 tel. ,„n,..a_.P.;;.ra_w.._o:.:.·----------
W niedziele 1 święta .od 10 do 1-eJ w Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 -przyjmuje od 8-1 i od 5-9 _ Jers,~a 113-4.7 POTRZEBNY pracownik fryzjerski od 

południe. wiecz. w niedziele i święta od 9-12 W niedziele i święta od' IO - t-eJ. Przyjmuje od 8.30-10 zrana: 4-8 w. zaraz, ul. Żwirki 8. - • om 

. (~~~~~~=~~~01:!~~~B~~~ ~. ~.J Ka~~~.~Ln~ w~~!.~~ąan!1s~1~~!~~!~~h 
kiiej l3ryt'1!n ~i, w lad.Zie wojskowe przystą , rządzonych zostanie '10.00~ zd)ęć. Bę.! . (z) Po 2-Jetnich eksperymentach Ia-r Praktyczne zastosowanie konserwo 
piJy do. sprzedawania dokladnych map ' dzie to idealna mapa i z-ostanie ona zu- : boratoryjnych grupa chemrków angiel- wane~o chleba moie być bardzo poważ 
AngLii W tym celu urząd miar w Anglii żyta do budowy dróg i innych szlaków 1 skich znalazła sposób konserwowa- ne. Nie mówiąc już o tym, że kaida 
zawarl kio.ntrakt z pewną firmą, która komunwkacyjnych. ! nia chleba w blaszankach. Stwierdzono, wyprawa naukowa zabilerze ze sobą 
zobowiązała. się w ciągu krótkiego cza- ' Samoloty sporządzą zdjęcia p!astycz ! że w jednakowo dobrym stanie zacho- zapas konserwów, również gospodynie 
su prz~~stawi ć dokładne plany Wielkiej '. ne, tak że obserwatorzy będą w idzieli wuje się chleb pszenny, żytni i razowiec. chętnie zaopatrywać. się będą ": kon­
Brytanu. I caJy kraj w trzech w ymiarach. w ten j Po wydobyciu chleba z blaszanki, serwowany chleb, azeby w razie po-

Zosta,~.ą one . sporządzone przy P?- ; sposób najdr.obnjejszy szczegół riuca
1 
należy zostawić go na powietrzu w ci.ą- trz,~b_Y '.!116c zaprezentować gościom 

mocy namow szeJ metody, a m1arnow1:ie , s 1ę w oczy. Ta sama firma angi1elska :gu aO-tu minut, ażeby wchłoną! w siebie św1eze pieczywo. 
z samolotów . Trzy samoloty w ciągu 150

1
1 ctrzymala ostatnio od. rządu perskiego ! n iezbędną ilość wilgoci„ Po tym termi- W najbHższym czasie znajd~ się w 

gad.zin lotu sporządzą dokładne plany , poleoeni1e .~p1orządzenia podobnych pła- ' nie chleb ten smakuje zupełnie tak sa- handlu konserwowane kanapki z szyn-
kraJu. Lot łch będzie się odbywał na wy nów PersJ1· - mo, jak świeży. ką, mięsem, serem i t. p. 
ELE 

/l.llndrzej Ż f.I ń S li i ~~~~~~~~~~~~~~~a.. w tej chwili, kiedy spogl~ał na ·Julię, męską urodę Włódzimierza. 
• ~' promieniowała z niego cicha radość~ A tymczasem baronowa czyniła ho· 

I h 
• • ł 1 1 Lekko potnząsnął głową: , nory pani domu. ( P ~ er wsza m I o 5 [ -To nie przypadek!„. Wiedziałem, - Baridzo to pięknie, k!siąż~. że przy-
~ że znajdę tu panią - powiedział. jechał pan odwiedzić diwie samotne pu-

. - . I . · - Intuicia 7 - uśmiechnęła się Julia. stelnice ... Tnfił pa.n dobrize, bo dziś wie-

I 

~ 242) 
- Nie·, ale poprostu dowiedziałem się czorem odbędzie się w sali muzycznej 

o tem z Hstu, jaki raczyła do mnie na.pi- nasze.go hotelu fortepianowy koncert 
Powieść spółczesna ł/ .sać pa:ni baro.nowa. ,- Bastiniego, znanego włoskiego pianisty, 

Grotomirska p1rzesłała baronowej Wiem, że ucieszy pana wia.domo§ć ta, 
Danuta Krasińska, e.ksre.dj?n',k'l w. ma· N • · • b ł • • tk b ' k b d 

gazynie bławatnym Jana Zarysn zosfale a1ważnie')lszym yło dla niej to, że j pe ne wyrzutu spoj.rzerpe, a c10 c:. - o intereisu,je się pan ta ar zo żywo 
zredukowana. dzięki. Włodzimie·r~zo~i, Ju~ia zapora.ina jakgdyby n~c - byinaj~iei nie tracąc muzyką. Również ja z Julią, chociaż je-

Nie mogąc znaleźć prac„ - mając na o swoim kompromitu1ącym Ją romansie z j rezonu, nacierała na J!oś-c1a: steśmy poniekąd profankami, wybiera· 
utrzymaniu ojca - prżyjmuje pomoc Zary· Reczyńskim. l - No ,i co, czy zna pan adres pań- my się ńa ten koncert. 

szaDowiaduje sie .0 tern narzeczony Da- - A reszta już ułoży się sama: i tak I stwa de Tiersy? Bo, widzis:z ~ tu zwró- · - Co do mnie, będę na nim z całą 
nuśki , Stanislaw Reczyński i nie wierząc lada dziień ma przyje1::hać tutaj Filip ciła się do Julii- - mam do nich sprawę pe-wnośdą - w lot pochwycił intencje 
w pl a tbniczność tego stosunku. zrywa ksią,żę de Monte Berry. Założę się, że I tak bardw ważną, że pozwoliłam sobie i z3.q:'roszenie baronowej książę Fiiip. 
z nią. Julia puści wtedy kantem zaloty przemy niepokoić księcia zapytaniem o mie.jsce Włodz1mier,z spochmurniał trochę. 

Kresińska po wielu Przy~odach poznaje słowca i zainteresuje się księciem - ich pobytu. · Lecz zaraz potem rozpogodził się, 
tajemniczego dż e n telmena. Karola Omicża, ukłaidała dyplomatyc1zne plany , pani Ma- - A 1"a z koliei 1"e·stem szic.zęśliwy,. że Lecz zia,r.a:z p1oteim roizpo01oid!zi'l S1i1ę· , gdy 
który - cięż ko chory -- ż en i sie z nią. · ,,,. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem ty,1da. ?sobiśde mol!ę go pani baronowej .zaku· JU!lia zwróci-la w jeg-o stronę SJWoją jasną 
u Julii hr. Grotomirskiei. Mi'edzy szoferem Ale najbliższa przyszłość pokazała, 1 mun~kować. Państwo de Tiers mieszkają twa,r.z: 
i hrabiną zaw iązuie się p łomienny romans. że pomyliła się w swoich rachubach. i teraz w Caleis, Plac Zgody a. , - Wybne·rnerny stię w czwórkę, 

w· , t . ~ . h ;. . 1 > . Dzień, w którym w Taorm_ini~ ~jawił ! -;--- ~erdecznie k~ię·~~u dziękuj.ę!„. dohr:Zre? 
. . ięc ez . ~ 0 ~."tz O~L~ywała SO- się Monte Berry, był smutny i dzcfaysty: I me om1esz:kam w narbhzszym czasie z - Dos.k101TI1ale! -.: zawoila:l p·rzemy-

J:>1e: złe blędzr_e . ~ia \Vf gd . c~1.Ld-!1a I. u_~ jesień, przed którą Polki uciekły ze I! adresu tego skorzystać - gorąco zape- slowvec, a rÓWUl()tCZ·eśn~e z le·kk im trium­
~m ikc ~nę d ~Ję t 0 .~ 1 ~

1 d_·11 erz:1 · JUZ . swojej ojczyz.ny, dog1I1ała je wreszcie tu wniała go baronowa, aczkolwi·ek szc,ze· fem SiptO!jrzial na francuza jaikgdyby 
.;0, :oncat ma e~o m ia a 

1 

a me!{o roz- · na słonecznej Sycylii. rze mówiąc, nic ją ten szczegół nie ob- chcilail powi,eidziieć: 
1a smoną warz. . Bł k't t 'ł -<l · 6" h d 'ł C ' . •? c· b' . 

ę 1· ne morze s raci o nas e sw J c o ·z1. - ·zys zauwaZY't. i1e :i1e zapr0is1:-
Ro.zdział sto trzydziesty szósty. b~a.sk.. Palmy, ~i.e~ane des.zc-~em, . opuś- j Wło~.zimierz Zbyliński ];'rzez cały ła baro1nowa, al.e mni'e s:ama' Juliia. 

KSIĄŻĘ DE MONTE BERRY PRZEżY- c1ły pierzaste l~sc1e - zasę.p1ły się po-,· czas te1 ro~mowy trzymał stę na bo~u. frrancuz spoJrza·l 1k:Jolej:no to na JuJ.ię, 
W A NOWE ZŁUDZENIA marańczowe J!a1e, . Teraz doptero baronowa pr,zed\staw~ła to n1aWl'oidzrmue1rza ti z.amyśli,ł s1i1ę. 

Odtąd obydwoje spotyka li się• często. . J1;1lia siedziała w~az z -.~iotką ~ W~o:.. 1- i~h sobie. P~now!e uśc~ęli . sobie .dło- R<?w1nveż t w necziorem na k01J11cerci.Je 
W spólnie szli na plażę , -pływali , j eździli dz1m1erze~ na kryt.e1 log~1! h~te]fw•?J. n~e, ?brzuca1ąc się uwaznym1 spoJtze- '°~; ta:ki zapa:l1ony ?Ii1l;ośn ilk sztuki był ja-
łódką, lUJb motorówką, a wieczorem tań ' -:- Jaki smutn". ie.st dz1s dz1en. - za ; mami. . . . . kivs roztargmoniy l' mes1pio~0tjlny. 
czyli na tarasie wy·kwintne·~o hotelu. : mvazyła, spogląda1ąc na sza~e morze. I I równocześnie pomysleh sobie to ttarmon:iijrnńe kołysały się n:a falii e-te-

Baronowa Matylda przyglądając się I w tym samym momen;c1e z?b~czył_a 
1 
samo. . . . . ru v.;yc21amwai~.e przez paloe genia lnego 

im z ukosa _ wynajdywała najrozmait· ~rzechodzą~ego przez o,l!rod księcia Fi- . - Strzez. stę,, bo ot? 1eist człowiek, p~amsty melioclwe G011moda, ale rnt·ody 
sze preteksty, ażeby ułatwić im spotk a· hpa de Monte Ber,ry. 1 ktory chce ci w,z1ąć Julię! . książę, umi1ejący z:a1zwyczaj wżyć sLę 
nie - i: pocichu zacierała ręce. - Co za przypadek, co za spotka-! I zmiejsca - mimo układnych uśmie- w nastrój muzylld, tym raziem czul w 

Miała bardziej ambitne plany w sto- nie? - dziwiła się, kiedy chwilę potem chów - uczuli do siebie rodzai niechęci. S1obiie mziterkę. 
sunku do swo jej siostrzenicy, aniżeli wy- dystyngowany Francuz całował · jej dłoń. · Grotomirska mimowoli porównała Spod oka obsierwowat s-ie dzącą ob ok 
danie jej za bogatego wprawdzie, lecz , Książę był jeszcz'e bledszy, bardziej ich: szczupłe, egzaltowane, kobiece w · ni~E:;J Jul ię· 
nie utytułowanego pr,zemyslo.wca, . ~~iligrano:wy i' subtelny, niż _dawniej, Ale s:wei s'Ulbtelności franicuskie ksi_ąz_ątko i W:!::y c!q::r ]utrnJ. 



Warsza a pod wrażeniem ucieczki Reprezentant• Łodzi 
n;i m:?cz z P.:1znaniem 

I Pabianicami 
W dniu 8 listopada Łódź rozegra mecze boh. 

serskie na dwuch frontach z.. Poznaniem w Po· 
znaniu I z Pabianicami w Pabianicach. czterech czołowych piłkarzy LegU do Ameryki Do reprezentacji na mecz z Poznaniem prze 
widziani są następujący bokserzy (podług kolei· 
n ości wag): Grambo, Bartniak, Spodenkiewicz 
W oźnłaklewicz, Ostrowski, Bartosiak, Pietrzak 
i Kłodas. 

Zniknięcie czterech graczy Legii, o dqpiero później okazało się to prawdą. Podczas gdy jedni mówią o rocznej 
. ~~SZA W A, 26 października. I Początkowo nie dawano wiary temu, ich niezwykle surowa kara. 

którym wczoraj _obszernie donosiliśmy, Oczywiście mowy nie ma w tej chwi- dyskwalifikacji, inni natomiast wyciągają 
wywołało w ~tohcy w dniu wczorajszym 

1 

li o wyciągnięciu jakichkolwiek konse- wnioski, że czwórka ta więcej nie ujrzy Przeciwko Pabianicom mają wystąpić: Lle· 
berman, Gotfryd, Fagot, Mlkolafr.:zyk, Wdowiń· 
ski, Banasiak, Jaskuła. 

wielką snsaqę. kwencji, ponieważ aracze ci znajdują się już zielonej murawy boiska. 
. Był to jedyny temat rozmów w świe-\ już daleko od brze1tów Gdyni. W stosunku do nich za.stosowana ma 

cie sipor~owym._ N a wszystkich impre- Faktem jednak jest, że na najbliższym być dożywotnia dyskwalifikacja, rozciąg 
zach .O nicz~ mnvm .nie mówiono. posiedzeniu zarządu Legii tajemnicza ta nięta na wszystkie związki zrzeszone w 

Poza tym lako rezerwowi przewidziani są: 
Popielaty, Augustowicz, Czesławskl, Kowalew­
ski, Krawczyk, Kraszewski. 

K1erown1e;two Legii ~yło ró':"nież za-1 dezercja będzie przedmiotem specjalnych międzynarodowej federacji piłkarskiej, 
skoczon.e wyJaz,d~m swoich na1lepS1Zych obrad. Sprawa ta poruszyła do żywego całą K.E. „~ Zjednoczone 7:5 

Trzy eliminacje w Pabianicach graczy rak 1 opuua. Już dzisiaj wiadomem jest, że spotka opinię sportową stolicy. 

Warszawianka kandydatem na wicemistrza W sali Kina Miejs'kiego w Pabianicach 
odbył się towarzyski mecz bokserski 
KrwscheendeT - Zjednoczone, zakończo-
ny ·zwycięstwem KE 7 :5. ~ 

Ostatnie akordy mistrzostw ligi W ramach meczu odbywały się rów· 
n~eż walki eliminacyjne przed ustale­
niem reprezentacji Łodzi. Wi wadze mu 
szej Grambo (KE) spotlkał się w walce 
eliminacyjnej z Wajnbergiem (Tajfun). 
Weinberg miał nadwagę 400 f!rm. 0Wr 
grał pewnie na pu.nkty, znajdujący się w 
dobrej formie Grambo. 

Lódź, 26 października. 
Po niedzielnych rozgrywkach o mistrzostwo 

ligi w układzie tabeli nastąpiły_ dość znaczne 
zmiany: Ruch definitywnie zdobył mistrzostwo 
ligi. Do klasy A spada również napewno Legia 
warszawska. O wicemistrzostwo Li.lri walczą 
Warszawianka z Wisłą, przy czym Warszawian 
ka zdystansowała krakowski zespól o 1 punkt. 
Los Legii podzeili prawdopodobnie Slask. 

Klub Gier Pkt. Stos. bramek 
1) Ruch 17 24 50:31 
2) Warszawianka 17 21 30:25 
3) Wisła 17 20 27:22 
4) Warta 17 19 41:31 
5) I .KS. 17 19 36:29 
6) Garbarnia 17 19 29 :27 
7) Pogoń 17 17 34:29 
8J Dąb 17 12 26:42 
9) Śląsk 17 11 21 :37 

10) Legła 17 8 22:43 
Przebieg spotkań wczorajszych był następu­

jący: 

WARSZAWIANKA - GARBARNIA 4:-1 (2:1). 
Wynik nie odpowiada przebiegowi gry, gdyż 

Warszawianka nie była bynajmniej zespołem 
lepszym a zwycięstwo swe zawdziecza przede 
wszystkim niezaradności ataku ,irużyny kra­
kowskiej. Dwie bramki dla Warszawianki zdo· 
był Swiecki, a po jednej Smoczek i Kniota. -­
Honorowy punkt dla krakowian był dziełem Za­

przewyższając przeciwnika pod wzi.!;lędem tech­
nicznym. Zesp{>l poznański mial przez cały czas 
nieco więcej z gry ul.obywaiac bramki przez 
Szwarca i Gondera. Bramkę dla Pogoni zdobył 
Nachaczewski. 

DAB - śLASK 2:0 (Z:Ol. 
Dąb odniósł nieoczekiwane zwyciestwo wy. 

korzystuiąc już do przerwy umieietnie iakt. że 
grai z wiatrem. W tej fazie gry zdobył on dwie 

bramki przez Ogórka i Kestnera I po przerwie 
potrafił utrzymać ten wvnik. 

LKS - LEGJA 3:1 (1:0). 
Legia przystąpiła do gry bez „amerykan" i 

zaprezentowała się zupełnie słabo. Nie o . wiele 
lepiej wypadł też zespól łódzki, którv jedynie 
do przerwy przeważał zdobywając w tej czę­
ści gry trzy bramki ze strzałów tterbstreicha. 
Króla i Lewandowskiego. Legia zdobyła bram­
kę w ostatniej minucie gry ze strzału Rajdka. 

lłC:OYllł -I Jł.K.9. 
awansu.tą do ekstra-klasy piłkarskiej 

Łódź, 26 października. lepszym od ślązaków, - przeważaiąc wy-
W rozgrywkach grupy finalowei o wejście raźnie przez cały czas spotkania. - To też zwy­

do Ligi sytuacja wyiaśnila sie już zupełnie. Do cięstwo nie przyszto jej zbyt trudno a osiągnie­
Ligi wchodzą ·definitywnie Cracovia i A. K. S. te zostato w pięknym stylu. Strzelcami bramek 
Pomiędzy Śmigłym a Brygada rozegra się obe- byli Szeliga i Korbas po dwie oraz Paiąk. 
cnie jedynie walka o trzecie mieisce. 

- l(lub Gier Pkt. Stos. bramek AKS - B~YGADA 2:0 (1 :Ol. 
1) Cracovia 5 8 11 :3 Slązacy odnieśli zasłużone zwyciestwo be-
2) A. K. S. 5 7 14:5 tląc zespołem lepszym. Od wiekszej przegranej 

3) śmigły 5 3 4:13 uratował drużynę częstochowska jej znakom;ty 
4) Brygada 5 2 2:10 bramkarz Krzyk, który Interweniował kilkakr:.t-

W programie meczu odbyły się walki 
następujące: W wadze koguciej Rych­
ter (KE) pokonał na punkty Adamiaka 
(Zj.), w piórkowej Witkowski (KE) zre­
misował z Michalakiem (Ziedn), w lek­
kiej Kubiak (KE) pokonał na punkty 
Sz.czecińskiego (Zj.). W półśredniej Ida­
siak (KE) poddał się w II-ej rundzie Cy­
ranowi (Zj.). W walc.e eliminacyjnej w 
wadze średniej Bartosiak (Zjedn.) poko­
nał na pulillkty Krawczyika (KE) i w wa· 
dze półciężkiej w walce eliminacy)Jle} Ja 
skuła (Zjedn.) przegrał na ptlll!kty 't: Kra• 
szewskim (KE). 

Warta m'.strzem · 
kań brzmią: dzie zagrał poraz pierwszy Gatkiewicz z Ł. K. Finałowy bokserski mecz Warta __ H.C P. 

remby. 

Krótkie sprawozdania z wczoraJszych spot-, nie w niezwykle ci ężkich sytuaciach. W Brna- drużynowym Poznania 

S-u, będąc najlepszym w linii napadu. Obie zakończył się wynikiem 9:7 dla Warty. 
WISŁA _ RUCH 3:1 (1 :O). CRACOVIA - SMIGLY 5:0 (1 :O). bramki zdobył Piątek. Wynik 8.?. byiby srraw„~dliwyrn m•emkiem 

Wista mimo, że przystąpiła do spotkania z Cracovia była zespołem conaimniei o klase sił. J!dyż w wadze lekkiej pokrzywdzJn; m z' 
kilkoma rezerwowymi za graczy „strajkują-

1 
H - I: d - stał zawodnik H.C.P. Walkowiak, który własci-

cych", a więc Madejskiego i Sitkę za9:rała spot- • .P. • ••• „„r•e11a O 'I wie miał walkę wygraną. Si;.dziowie jednak orze-
kanie to bardzo ładnie, a przedewszystkim nie- ~· atll l• -., kii remis. Należy podkreślić dobrą formę Kaj-
z~ykle ambitnie, ~zyskując też z~slużon~ zwy- Zespół fabryczny zwycięża ponownie Hakoah nara i Koziołka. z H.C.P. dobrze reprezentowali 
cięstwo. Strzelcami bramek dla Wisły byh Sz~w/ • • się Stefański, Kalecki i Błaszczyk. 
czyk (dwie) i Gracz. Ruch zdobył jedyną bram- Łódź, 26 października. I nacierającym Gotfrydem wywalczyć zasłużony Wyniki według kolejności wag przedstawia· 
kę przez Wilimowskiei.!;o. Ze względów czysto formalnych spotkanie remis. 3:1 dla ttakoahu. ją się następuje.co: Liszkie (W) bije na punkty 

W ART A - POGO~ 2 :1 (l :O). IKP. ~ łiakoah musiało być powtó;zone: re-l Fagot - Spodenkiewicz. Po dwuch. rundach Wolniakowskiego, Kozi.olek (W) zwycięża na 
Warta wypadła tym razem bardzo dobrze, gulamm wymaga, by przy dwuch druzynach ry- równorzędnych by! Fagot w III rundzie lepszy punkty po ładnej walce Kołeckiego, Frankowski 

Bramka· wali się 
na meczu w Pabianctach 

Dzień wcz,orajszy minął w łódzkiej klasie A 
bez niespodzianek. Lider tabeli UT zdobył dal­
sze dwa punkty dzięki zwycięstwu w spotkaniu 
z Strzeleckim KS w stosunku 1 :O. W-0jskowy KS 
zremisował z Ł TSG 2:2, przy czym wynik ten nie 
odpowiada przebiegowi gry, !!dyż wojskowi mieli 
przewagę i powinni spotkanie wygrać. Pabianic­
ki Sokół pokonał łatwo rezerwę ligowców w sto­
sunku 2:0. 

Czwarty mecz - „derby" Pabianic PTC -
Burza rozegrany został naskutek dość niezwy­
kłych okoliczności jako towarzyski W począt­
kach gry reden z napastników Burzy 0o<łdał strzał 
na bramkę PTC. Piłka odbiła się o poprzeczkę 
z laką siłą, że ta si~ •. „ zawaliła. Wobec tego 
sędzia zmuszony był przerwać zawody i wszczął 
je na nowo, ale już jako towarzyskie z wyni­
kiem ostatecznym 3:1 dla PTC. 

Po wczorajszych sp.otkaniach tabela mistrzow­
ska przedstawia się następująco: 

Klub Gier Pkt. Stos. bramek 
J) Union· Touring 6 10 11 :3 
2) WKS. 6 8 18:9 

walizuiących o tytuł mistrza okręgu - nie wy- · i przede wszystkim świeższy, Sędziowie przy- (W) zwycięża Stefańskiego na punkty, mając w 
sta(czy! jeden mecz, lecz - w myśi przepisów znali mimo to - powodowani nlew:itoliwie za- 3-ej rundzie wyraźną przewagę W 4-ej walce 
- odbył się mecz rewanżowy_ I sługami Spodenkiewicza - zwycięstwo zawotl- dnia sędziowie orzekli niesłusznie wynik remi-

Przypadek chciał, że tym razem po raz drugi nikowi IKP. 3:3. sowy między Walkowiakiem i Barskim (W). Kaj-
b l"' ś · dk · dów drużynowych w I B"alystok uległ honorowo Wofoiakiewiczowi. n'.1:r bije na punkty Bła~zczyka, Kazimierczak (H) Y JS~Y wia ami ~awo . 1 b:ie na punkty Florys1aka, Szymura wypunkto-
boks1e, którym - niestety - obok momentó'."' 5.3 dla !KP. . . . • wał Klimeckiego, wreszcie Adamczyk (H) zwy· 
czysfo sportowych, tow~rzys~y atmo5fera mc ! . W nastę~neJ walce: D_urkows~1 -:- Wdowin- cięża Mrówk<', (W}. 
wspolnego ze sportem me maiąca. I ski, zawodmk Hakoahu me stawił się. Durkow-1 Sędziował w ringu por. Łapiński na punkty 

Wczorajsze spotkanie obfitowało w walk- ski uzyskał walkower. 7:3 - dla IKP. p Łukaszewski. ' 
owery. Na osiem walk dwa walk-owery - to I W wadze średniej napotkał weteran Bana­
wystarczy: zamiast osiem spotkań oglądaliśmy i siak na początkującego Waldmana. Była to wal 
tylko sześć. Mecz !KP. - Hakoah by! wskutek ka młodości ze starością prawie. W ostatniej Ciekawostki bokserskie 
tego krótki i -:- naogó~ mato intereS;uiący. I rundzi_e zwyc_iężył „gaz" . _starego. rutyniar~a Wobec braku zgody ze strony Warszawy na 

Sprawozdanie techmczne wczoraiszego me- . Banasiaka, ktory w ostatme1 rundzie PO powaz- zorganizowanie meczu pięściarskiego Warszawa 
czu mię~zy_ drużyną _żydowską a !KP. przed-I' nych „opałach''. w ctv.:uch pier~sz~ch rundach --Oslo, postanowił PZB. urządzić spotkanie 
stawia się .iak następuie: wywalczył sobie zasłuzony remis. 8.4 dla !KP. Polska-Norwegja w dniu 7 stycznia w War-

Waga musza: Popielaty - Liberman, mlodvj Pietrzak odstat ostatnio skrócony walkower. szawie, a mecz Poznań-Oslo w dniu 1(1 stycz· 
pięściarz drużyny fabrycznej ma jeszcze zal 10:4 dla IKP. nia w Poznaniu. 
mało doświadczenia w obliczu małego ale :uty- W ostatniej walce: Kubiak - Blibaum by! MECZ BOKSERSKI Polska-DanJa odbędzie 
nowanego wygi ringowego, jakim jest Li'Jer-1 w II rundzie zawodnik Hakoahu dwa razy ~ię prawdopodobnie w dniu 29 listopada w Po· 
man, „Muszka" Hakoahu rozstrzyga to spotka- przez chwilę na deskach. W ostatniej jednak znaniu. 
nie na swoją korzyść bezapelacyjnie. 2:0 dla 1 rundzie trafił Blibaum celnie i posiał Kubiaka WARTA OTRZYl\\ALA pismo z RKS Bałh'k 
tlakoahu. I na deski do trzech, Kubiak był po tym dwa o wydanie zwolnienia dla Sobkowiaka. Wynik::· 
Waga kogucia: Bartniak - Gotfryd. Gotfryd razy na dole i spotkanie zostało przerwane.I loby z tego, że mistrz Polsld zamierza osiąść 
przeszedł już szczyt swej formy, Bartniak na- Zwyciężył Blibaum przez techniczne k. o. Ku- w Gdyni. W sferach bokserskich uważane to 
to131iast, po wielu ciężk~ch . doświadczeniach, _o 

1 
bia_k ma slaby i nieczysty cios. Poza tym ma jest za .manewr ze strony Sobkowiaka, celem 

ktorych często wspommahśmy - nauczył su; duzo danych na dobrego boksera 0). uzyskama zwolnienia dla Skody warszawskiej. 
- wyjątkowo - bardzo wiele i potrafił z ostro Warta postanowiła zwolnienia nie wydawać. 

3) Widzew 5 7 7:6 

ił ~!~:~. i i ·ti1 Okecie mistrzem bokse.rskim Warszawy 
1) pre. 3 4 5:3 • • t . 

11 
iic: p 1 i walczą o mistrzostwo 

Piłkarze w Polsce 
8) LKS IB 6 3 9:18 r po zwyc1ęs Wie :u W meczu z O OD ą W mistrzostwach piłkarskich Jigi śląskiej na 
9) SKS. 6 3 9:23 :Warszawa, 25 października. 1Wiziński został wypunktowany przez Pisarskie- czoło tabeli wysunął się Naprzód z Lipin Wy-

10) WIMA 4 ł 4:9 Decydujący mecz bokserski o drużynowe mi- go, w ci~tkiej - Sowiński zremisował z Gar- niki wcziorajsze: Naprzód (Lipiny) - Czarni 
strzostwo Warszawy, rozegrany w niedzielę w steckim. (Chroeaczów) 3:1, Concordia (Knurów) - Sio-

„ gmachu cyrku, zakończył się zwycięstwem Okę- • • vian (Katowice) 3:2, 06 Katowice - !FC Kato-Wa rta jedzSe na tournee cia nad Polonią 11:5. Zwycięstwo to zadecydo- w drugim meczu ·Makabi pokonała P. z. wice 3:0, Wawel (Nowa Wieś) - Zgoda (Biel-
wało o zdobyciu tytułu mistrza stolicy przez L. 10:6 sziowice) 5:0. · do N: em i ee I Okęcie Wyniki według loolejności wag przedstawia- w mistrzostwie Pomorza toruński Gryf poko-

! Poszczególne wyniki były następujące: (na ją się następująco (na pierwszym miejscu bok· nał inowrocławską Cuiavię 5:0 (3:0). 
Jak fuż donosiliśmy, w listopadżie Warta pierwszym miejscu podajemy bokserów Polonji): serzy Makabi): W mistrzostwach ligi lwowskiej uzyskano 

wy)eżdża do Niemiec gdzie 20 listopada 10zegra W wadze muszej Wejman pokonał Tworka, Rundstein pokonał Gajka, Jakubowicz w-Y- wyniki: Pogan- Czarni 2:2, Ukraina- Ognisko -
w Magdeburgu spotkanie z miefscową drużyną w koguciej -Damski niespodziewanie zremiso- grał z Możdży:ńskim, Krawiecki przegrał z Kio- 8:1, RKS - Kiorona 3:0, Czuwaj-Sokół 5:1, Has· 
Punschlng, 22 grać będzie z reprezentacją mia- wał z Czortkiem, w piórkowej - Małecki prze- walskim, Rosenblum odniósł zwycięstwo nad monea - Lechia 1 :O, Resovia - Polonia 3:1. 
sta Dessau, a 24 z reprezentacją Erfurtu. grał z Kozłowskim, w lekkiej - Łukasiewicz Błażejewskim, Nebel zremisował z Wrazidło, W Krakowie w meczach o mistrzostw.o uzy· 

Skład Warty będzie następujący• I(oziołt1k, został znokautowany w trzeciej rundzie przez Szlaz przegrał z Miksem, Neuding zremisował skano wyniki Fablok - Unia 4:0, Wawel-Wisła 
Wil'sld frankowski, Rataiak, Sipiński, Ka!nar, Bąkowskiego, w półśredniej - Janczak uległ lz Karolakiem, wreszcie Blum pokonał Leśno· IB 2:0, Zwierzyniecki - Nadwiślan 1:1, Garba.r-
.łarecki, florysiak, Szymura I Anczykowski z Seweryniakow~, "ff_ średniej - Fabisiak .n~e .r?z· wol~!<teito. J nia IB - Krowodrza 3:1, Maka1bi~Grzegóra:ec'ki 
Kalisza. • · Jtrzygn~ :wał1n s '1'!.1atusze.wsłdm, w półc1e,zk1e1- 3r1, Pod~órze-Tarnovia 2:1. 
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i owo ... 
°Kac i Kotek. 

- Winszuję panu, panie Kaci„. Słyszałem, 
ie pan nareszcie wydał swę córkę za mąż! 

- Tak„. Dziękuję panu„. ślub odbył się bar­
dzo uroczyście,„ Prawą ręką prowadziłem cór­
kę„. 

- A lewą? 
- A lewą musiałem przytrzymywać narze-

czonego„. 

*"' C: I 

. t:o prc.fesora S., zna~ego ze swego roztarg­
nienia, przy~zedł pewien poważny, starszy pan. 

- Z kim mam przyjemność?„. _ pyta pro-
fesor. 

- Jaklo?„. Nie poznaje mnie pan? 

- Nie„. przepraszam„. Czym mogę służyć? 

- Przecie pan profesor umówił się dziś ze 
mną! 

- Ach, tak!? - woła uradowany profesor. 
- Więc pan jest tym supełkiem na mojej chu-
steczce od nosal 

** * Antoś wybrał się ze swą Mańkę do ogrodu. 

Oboje siedzą na ławce. Zapada zmierzch~ 

- Mańka„, - powiada Antoś, - Za dwa 
tygcdnie weźmiem ślub„. Ale przedtem chciał­

bym wiedzieć jak tam z twoją przeszłością„, 
- Niby jak? 
- No„. wedle innych mężczyzn„. I 
- Mogę ci dać słowo honoru, że mnie je. I 

szcze nigdy żaden mężczyzna nie pocałował„. 

- To nie sztuka!„. Mnie też nie~ 

** . 
Podczas egzaminu :a wydziale medycyny l 

profesor zwraca się do studenta: I 
- No, dobrze„. A proszę powie~zieć, coby ! 

pan uczynił, gdyby pan zauważył podczas doko- / 

nywania sekcji, że del!kwent jeszcze żyje? 

- Przede wszystkim„. - odparł student. -

Przede wszystkim przeprosiłbym go bardzo„, 

.Kac i Kotek. 
** * 

- O czym pan myśli, panie Kac? 

- O tym, że ludzie są czasem bardzo ko-

miczni.„ I 
- Dlaczego?.„ 
- Niech pan sam osądzi.„ Jak się komuś ; 

mówi, że na niebie jest 898,775,539 gwiazd, to \ 

on nie wierzy, ale gdy się wywiesi na drzwiach 

karikę „świeżo malowan el", to on musiJ 
palcem sprawdzać, czy to prawda! 

Zapl'zysłęie e rekrutów w lednl 

Z wielką uroczystością <>dbvlo się w A ostrii zaprzysiężenie nowvch rekrutów. 
Na uroczystości obecnv bvł wicekanclerz Baar-Baarenfels. 
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1 Zdjęcie nasze przedstawia widok ogólny 
miasta i mostu na Niemnie. na szlaku 
Marszałka Piłsudskiesr<> tWarszawa -
Wilno). Reprodukujemy moment ukła· 
dania pierwszego dwustu-metroweg<> 
odcinka gładziej nawierzchni z kostki 
kamiennej, wyprodukowanei z miejscor 
wego kamienia polnego - na szlaku 

Marsz. Józefa Piłsudskie20. 

CZERWONA KAWALERIA HISZPAN. 
SKA. 

Rząd madrycki ·stworzył na oółnocnym 
froncie madryckim w srórach Sierra, 
I specjalne szwadrony czerwonei kawa-
1 lerii, które drogą wypadów mają nie· 

I pokoić coraz bardziej zagrażaiace Ma­

Zdięcie nasze przedstawia straż honorową rządowej milicii biszoańskiei u mo-

1 

drytowi wolska gen. Franco. Zdięcie na 

git poległych czerwonych miliciantów na pobojowisku hiszpańskim na froncie sze przedstawia szwadron czerwonej 

Huesca. Jest to widok czesto spotyka ny, gdyż tak powstańcy iaki milicjanci kawalerii hiszpańskiej w marszu. 

rządowi wystawiają straże orzv mogiłach poległych w walce swvch żołnierzy. -

Codzienna nowelka „Expressu" wszystldm i w jakiś niewvttumaczony I - Ja też chcę się o coś soytać. Do 

sposób zdobyta pierścień? Może go po- widzenia! 

'll2 5A>~f1JIJ "-16» d!!łt'I• 6»J• 6» pr4>~'°04U pros-tu ' odebrała Anicie? I Odto,żyt słuchawke. 
JS.11 ~,,;rw H ~ w .._. ..., llllL-41..., A Aniita i Lidia n•wet sie nie zinały. Nie ulegało wątpliwości. że Anita ma 

P aulinka, młoda, fertyczna ookojów- - Niemożliwe! Cała spraiwa była doprawdv 1barctzo . na myśli pierścionek. Jutro rano chyba 

ka znalazła w kurytarzu. tuż przy - Ależ panie mecenasie - zaczer- za.gadkoiwa. wszystko się wyjaśni. 

drzwiach wejściowych, mate. śilocz.ne wieniiła sbę. - Zapewniam pana. że tam Martin pofąiczył się, teleforncmile z Nazajutrz zadzwonilł punktuailnie o 

puzderko. Schowała je do kieszeni hr- je znalazłam. mieszkaniem Anity. dziesiątej. 

tuszka. Adwokat Martin otworzył oudetko. - Pani wyszła - powiedziała mu - Teraz jestem sama - oowiedz.ia 

Dopiero w swoim pokoilku obejrzała Znailaz! pierścień i swa karteczkę. służąca. la Anita. - Jestem bardzo zdenerwo-

dokładni e puzderkó, a późnie.i otwo- - Dziękuję, - szepna.ł zmiesz.any. - A kiedy wróci? . wana. Obawiam się, że mój maż ze mną 

rzyia . - Czy ktoś prócz Paulinki o tern wie? - Pewno dopiero na kolacię. się rozwiedzie. 

Zn alazła p iękny, brylamtowv pierś· - Ni1e. Nikt nie wie i nie bedzie wie- Martrn odłożył słuchawke. - Co się stało? · Czy Pierśc!•onek„„ 

cień i karteczkę, której treść brzmiała: 1 
dział..„ - odparła znaczaco. Trudno - mus~ czekać. Za oarę mi- - Tak, właśnie chodzi o twój pier-

- Naj słodszej mo~ej . A~i~ie. Robert. I .Ądwokat Marti'Il .wyciągnął z .kie- . n~,t · wr?c~ Lidia. Trz~~a bedzie. się br?~ śd9ne~! - przerw.ała mu. - .Przynio­

Robert -to było ~mie ie.i chlebodaw szem dwa banknoty i wreczvł dz1ew- 1 mc. Lidia z pewnoscią bedz1e grozie : słes mi go onegdaJ po południu. Ody 

cy. adwokata Martina. Ale Anita? Żona ' czynie. I rozwodem. A może nie wie o niiczym? I odszedle·ś, stałam jeszcze w kurytarzu 

mecenasa nazywata sie Lid~a. I Paulin.ka ~chowała pieni.adze. . Lidia zjawiła się dopiero około szó- . i ogl~dalam 'go. ~agle zadzwonit. wąż. 

Adwo~rn t miał ~ięc przyjaci?lkę.! O , - Dzię~uJę - szepnęła i szvbko wy I stej. By. ta, jaik. zw~kle, czuła i wesola. J Straciłam z.u~ełme. &:lo~e .. \\Tt~zylar~ 

tern Paulmka do teJ pory me w;edziata, szla z gab11netu. - Dawno iestes w domu? - spy- · pudełko do kieszeni JeSl(mb meza. wi­

choć wydawało jej się, że zna wszyst-1' Adwokat Martin jeszcze raz obej-

1 

tata, obejmując go. I szą~ej w ~urytarzu. ~ąż j~j. pst.atnio nie 

!\:'..:! tajemnice domu. rzał pudełko. - Tak. Już od godzinv - odparł nosił. Czyz mogło mi przv.isc do ~łowy, 

P;erścionek był piękny. Paulinka w Co to miało znaczyć? Wczoraj po- trochę niepewnie. I że wpadł tylko po t'o, by zmienić płaszcz 

pierwszej. ch.wHi chci~ła go zatrzyma~, I darowa.t P.ierścień na imieninv Ani~ie !' - J~dleś już, kochan~e ?. ?o mu w t~~tym byto zimpo? ~ie zdą-

al e po kró tkim namysle do·szla do wnio Brog, zome młodego lekarza. z ktora. - Nie, czekałem na cwb~e. zyłam wyJąc pudelka. Vv cwra1 przez 

slrn że byłoby to niebez:p.iecz.ne. Mogli- od paru miesięcy pozostawał w bardzo 1 - Dlaczez,o kochanie? Pewno jesteś ; cały dzień chodzi.tam jak błedna. Bałam 

by 'ją posądził 0 kradzież. bliskiich stosunkach. Anita ooczątkowo bardzo głodny! - zawołała. I się najgorszych konsekwenL:vi. A tym-

Zwróci pierścionek adwokatowi i o- nie chciała przyjąć prezentu. I Zasiedli do po1siłku. Lidia. jak zwy- czasem mój mąż jest, jak 7.Wvlvle, bar-

czywiście zatai wszystko orzed panią. - Co powiem meżowi? - broniła kle zresztą, szczebi-otała bez orzerwy. I dzo czuły! Pudełka w jesionce nic zna-

Ma1~ti n teraz ~ędzie musia! ~ie z niią li- , się. - Pr~e~ież ten pierścień iest bar-/ fv!.a~ti.n tym ~azen: sl~chał jei bard~o I lazłam, . . . . 

czyc. Ody zaząda podwyzki. z pewno- dzo wartosciowy. uwazme. Obaw1ał s1e. ze lada chwlla . Adwokat Martm słuchał w m1kze-

ś cią jej nie odmówi, gdyż bedz.ie się o- - Powiesz, że to imi1tacia - odpo- ~poruszy sprawę p~erścienia. - I mu. . . 

ba wia ł , że go zdemaskuje orzed żoną. wiedział jej. - Twój maż orzecież nie I Wreszcie uspokoił sie. Zrozumiał Cala. sprawa przedstawiała s1ę w dal 

Adwokat Martin wrócił do domu o- z.na się na biżuterii. . że Lidia nie wie 0 niczym. Odvbv miał~ Iszym ciągu bardzo zagadkowo. 

~o to godz:1ny pi~tej po P?łudniu. Jego . Anita. dość długo sie wahała. Wresz.- ' choćby jakieś podejrzenie. zachowywa j . Czyżby. m~ody !~karz od~i.edzar U-

zo na w tym cz.asie załatwiała sorawun-
1

' cie przyięla prezent. I taby się zupetn!ie i'Ilaczei. j d1ę w czasie Jego meobecnosc1? 

ki na mieście. Teraz Paul·i1nka znalazła oudełko z 1 Okolo godz.iny ósmej, gdv znalazł Przypuszczenia Martina bvłv słusz-

P aulinka skorzystała z nkazii i zapu ; pierścieniem i karteczką w jego miesz- s'.ę sam w swym gabinecie. zadzwonił j ne. Lekarz isto~nie często orzvchotlzil 

ka!a do gabinetu. . . 'i ka1?iu. Co to mogło zna.czyć? Czyżby z.nów do Anity. Tym razem zaistal ją w 

1 

do ~dwo·~a tow ei. Pudełko wypa~ło mu 

- Pan mecena·s zgubił to oudelko- Anita odes ła ła prezent 1m1emnowy? domu. z kieszeni, gdy wychodzac z m!1cszka-

~owiedz i ala , wręczajac mu. I Gdyby po1stanowiła mu zwrócić, z - Nie mogę z toiba. mówić - szep- . nia Martiinów, sięgną ł no chusteczkę, 
Atlwokat spojrzał na nia ze zdz!1wie- pewn?ś cią uczyn i·l~by !o bardzo dy~- nęla. I czego ani on. aini Lidia nic zauważyli. 

niem. . kretme. Chyba zdaie sobie s.orawę z ni c - Dlaczego? Młody lekarz nie wiedziat że ma w 

- Zgubiłem to pudełko? Gdzie ie bezpi eczeń stwa, jakie grozi zarówno - Mąż jest w domu. Ale muszę z kieszeni prezent, który A:iita otrzyma ła 

P aulinka zna·laz ła - zawołał. jej, jaki jemu? tcb41 ko niecznie pomówić. Zadzwoń ju- ' od męża jego przyjaciółki. 

- W kury tarzu. Przed drzwiami. A może Lidia dowiedziała' si e o tra o dz',esiątej rano. I DOL. 

Za wydawce l druk: Wyda·wnictwQ 
1

;,°Repulll~a''; Sp. z ov. odp. Redaktor odpowiedzialoY. Stefan Pietrzak, Łódź, Piotrko)vska 4S>. 




